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wet L  wiiiYiu- nii r.rowiaoyi za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 ot. 2 zł.
Kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.

9 zł. 12 zł. 15 zł.półrocznie
renumcratorowie m i e j s c o w i  składający 

pizedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Gaż. 
Nar., (ul Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą : mie
sięcznie 85 et., kwartalnie 1 zł.

D o n ie s ie n ia  p -g y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opis/ uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ae,itów od wiersza.

Ktimer kosztu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : will 
wie: Administracya Gazety Narodowej', ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 n c  
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yoglei 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i  J. Danne 
berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stsiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno- 
szpsltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejso6 80 ut.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 t
— Prywatna koraapondencya 3 ot. od wyraiu. — 
Karty korespondoncy|ae dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA RBDAKCYI: ui. noperm . 
otw arte od 10—12 rano i od 4—6 wieozorem

ul. Kopernika 7. I. piętro ZESećLaJartor: D r. A L E K S A N D E R  VOGEL. BIURA ADMUN1STBACYI: ul. Karola Ludwika B (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Kwiatki galicyjskie.
Lwów d. 12 sierpnia.

Zebraliśmy ku pożytkowi i zbudo
waniu czytelników naszych szereg 
zdań z dzienników i innych publika- 
oyj, pochodzących z obozu rozm aitych 
przeciwnych nam stronnictw , w kraju 
istniejących, z jakiem i przeto musimy 
ustawicznie pozostawać w styczności, 
czyli raczej w walce nieprzerwanej. 
Są to fałszywe tony w naszem życiu 
publicznem. Ale darmo — z n a ć  je  
potrzeba! Są to głosy ruskich socya- 
iis tó w , polskiego szlachcica-hofrata, 
k tóry z fantazyi, aby tylko być o ry 
ginalnym, jak  nieraz właził między 
żydów, jak  Piłat w Credo i chociaż 
żydem nie jest, pomagał im robić ży
dowską politykę, tak teraz znów za
bawia się na galicyjskim gruncie w 
czerwonego demokratę, chociaż ze krw i 
i z ducha je s t szlaehcicem-konserwa- 
tystą  starego rodu, który  jednak  w 
długoletniej karyerze biurowej pod 
rozm aitemi systemami, przyswoił so
bie tylko ów powierzchowny ton wol- 
nomyślny, w guście Neue Freie Fresse, 
pozwalający bombastycznemi formuł
kami liberainemi pokrywać — co kto 
chce — a wreszcie moskalofila i ru 
skiego księdza katolickiego wydrwi- 
wającego wiec katolicki. Ładna to 
kompania, nieprawdaż?

Mało kto wie zapewne z czytelni
ków Gazety Narodowej o istnieniu we 
Lwowie wydawnictwa pt.: „Chłopska 
biblioteka". Są to świstki, kosztujące 
po 2 centy za egzemplarz, przezna
czone dla ruskich włościan, a mające 
ich obznajamiać z kwintesencyą nauk 
socyalistycznyeh. Dotychczas wyszły 
dwie takie broszurki: pierwsza po
święcona naturalnie „piątej k u ry i“, 
która ma według zdania tych proro
ków, oddać Austryę pod panowanie 
proletaryatu, druga zaś nosi charakte
rystyczny ty tu ł: „Strajk czy boykot?" 
I ozegoż ona uczyć ma ruskich chło
pów?

Oto autor zastanawia się w niej, 
w jaki sposób najskuteczniej mogą 
chłopi wojować z dworami? Na wstę
pie zapewnia, że coraz częściej (!) do
pytują się już  u nas ludzie po wsiach, 
co znaczą te dwa „dyabelskie słowa" 
(ditczi słowa): S trajk  i boykot? Otóż 
on, w dobroduszności swojej radby ioh 
oświecić, źe są to potężne hasła, za 
pomocą których lud najdum niejszych 
bogaczów upokarza i zwycięża. Zda
niem autora strajk i do naszych sto
sunków wiejskich nie nadają się — 
zachwala jednak boykot — a o zna
czeniu tego w yrazu poucza czytelni
ków niby jak iś pijaczyna irlandzki, 
k tóry  przebywał przez lat parę w Ga- 
lioyi jako  robotnik w kopalniach nafty, 
poprzyjaźnił się tu  z chłopami rusk i
mi — i tak do nich pisze z ojczyzny 
swojej, odsyłając im pieniądze, których 
mu pożyczyli nasi włościanie na drogę:

„Kapuściane głowy: Zwracam wam 
wasze żebracze pieniądze, żebyście nie 
mówili, że was stary  Dżon oszukał.

Dźon pije, ale nie oszukuje nikogo. 
Dżon pije, ale wie co robi — a wam 
nigdy nie przestanie jednó pow tarzać: 
żeście durnie. Bywałem ja  w rozmai
tych zakątach świata, ale powiadam 
wam, że takich durniów, ja z  wy, je 
szcze nigdzie nie spotykałem. I wy 
jeszcze śmiecie narzekać, źe was pa
nowie i żydziska gniotą? Oj, gdybym 
ja  był panem, to ja  bym was nie tak 
jeszcze g n ió tł! W moich rękach po- 
ozulibyście, co to znaczy śrubsztak. 
I moźeby wam wtedy przecież zaświ
tało w waszych kapuścianych głowach, 
że na to Pan Bóg biedę daje, aby 
z biedą wojować. Wybyście wtedy 
mnie zapytali, jak  my, tu  w Irlandyi 
z naszymi panami wojujemy ? A to 
nie tacy dobroduszni panowie, jak  
wasi, n ie! To panowie całą gębą; ma
ją  miliony, a rachują każdy cent. A 
przecież my dojechaliśmy im końca. 
I cóż wam o tern opowiadać, jak  my 
z nim i wojowali, kiedy wy tego na
wet pojąć nie zdołacie. Szkoda gęby 
do was gadać. U nas bywało, źe jak  
który z panków już zanadto rozbiera 
sobie, postępuje nieludzko, ludzi ob
dziera, cenę dzierżaw gruntu  podwyż
sza, wyrzuca z chat — to ludzie cier 
pią to, cierpią — aż nareszcie puszczą 
od chaty do chaty jedno słówko : „boy
k o t !“

Pan siedzi sobie w swoim dworze 
i o niczem nic nie wie, spoziera z gan
ku na bezbrzeżne łany pszenicy i cze
ka, dokąd nie dojrzeje. I chłopi sobie 
czekają — taj pomaleńku rozpisują li
sty do Dublina, do Londynu, do Ame
ryki i wszędzie, gdzie żyją bogaci I r 
landczycy, aby zapewnić sobie pomoc 
w walce, a po wsiach sąsiednich dają 
znać, że tego i tego pana obłożono 
boykotem. Tam już wiedzą, oo to zna
czy — i cicho, sza! Nadchodzą żniwa, 
pszenica dojrzała. Pan rozsyła swoich 
ekonomów i atamanów po chłopach 
wołać do żniwa. Nastaje oznaczony do 
roboty ranek. Pan w staje raniutko, po 
patrzy  w okno, czy pogoda: Bogu 
dziękować, niebo czyste! Położył się 
jeszcze trochę przespać. Potem wstaje 
i znów zagląda w okno, czy ludzie na 
łanie ? Dziwna rzecz, robotników nie 
ma. Pan zaczyna się gniewać. Woła 
w łodarza:

— Czy wołałeś ludzi do żniwa?! — 
krzyknie ze złością.

— Wołałem, panie.
— Czemuż ich nie ma, czy obie

cali, że wyjdą, co mówili?
— Nic panie nie mówili, ale ich 

nie ma.
Pan zły, czeka. Mijają m inuty, mi- 

ja ją  godziny — robotników nie ma. 
Pan wsiada nareszcie sam na konia i 
bajda na wieś.

— Dżon, czemu nie idziesz do m o
jej pszenicy?

-- Nie mogę, mister, bo mnie no 
ga boli. (A w kułak śmieje się, bo 
zdrów jak  koń.)

Jedzie pan do drugiej chaty i p y ta :
— Dżek, czemu nie idziecie do 

mnie robić?
— Nie mogę, panie, bo u mnie sa

mego teraz robota — a siedzi na przy
zbie i wygrzewa się do słońca.

U was pewnie pan ściągnąłby ta 
kiego chłopa nahaj ką przez plecy. Ale 
u nas wie on, źe i chłop człowiekiem, 
wię ma mores. Wścieka się ze złości, 
a jedzie dalej. Ale trzeci, czwarty i 
dziesiąty odpowiada mu: „Nie mogę, 
nie pójdę, nie chce mi s ię !“

I tak  dalej uczy poczciwy Dżon 
swoich przyjaciół na Rusi jak  — wojo
wać z panami...

W Gazeeie Sanockiej występuje znów 
z lekcyą, jak  wojować z tymi, którzy 
„cieszą się korzystnym  stanem posia
dania" — bofrat i członek Koła po
słów polskich we W iedniu, pan E. G. 
Chodzi mu nie o cenę robocizny, ale
0 wybory bezpośrednie. Z powodu u- 
chwalenia przez antysem icką większość 
sejmu Dolnej Austryi ustaw y zapro
wadzającej tam  bezpośrednie wybory 
posłów do sejm u z kuryi gm in w iej
skich, uważał on za stosowne wynfi- 
rzyó w Gazecie Sanockiej wielką radość 
swoją i przepowiada, że za przykła
dem wiedeńskiego sejmu, pójdą w krót
ce inne sejmy. Tylko u nas stawiać 
będą przeszkody tej reformie oi, k tó
rzy cieszą się korzystnym  dla siebie 
stanem posiadania.

A dalej rozpisuje się o jakiobś strej- 
kaob szlachty w Radach powiatowych 
z powodu zwycięstwa kandydatów 
stronnictwa ludowego. Gdzie on sły
szał o podobnych strejkach? Wywody 
jego niezm iernie podobają się Kurye- 
rowi Lwowskiemu, i przepowiednię, że 
„postęp ludzkości przejdzie nad sobka
mi do porządku", tłumacząo na swój 
sposób, oddaje panu hofratowi liberal
nemu hołd uznania, dodając ze swej 
s tro n y :

„Tak osądził naszych „nieśm iertel
nych" jeden z najstarszych członków 
Koła polskiego, nie członek stronni
ctwa ludow ego, nie dem agog , ale 
szlachcic. Myśmy zawsze to samo 
tw ierdzili — i dziś piszemy się na tę 
charakterystykę w zupełności".

Moskalofile nasi zajęoi teraz wyłą
cznie wyprawą do Niżnego Nowgoro- 
do, na wszecbrosyjską wystawę gospo
darczo - przemysłową. Lwowski Rały- 
czanyn pisze, że grono galicyjskich 
„Russkicb" wybrało się na tę w ysta
wę, ażeby zaznajomić się „z ducho
wym i ekonomicznym rozwojem wiel
kiej rosyjskiej ojczyzny, i wyrobić so
bie wierne wyobrażenie o znaczeniu, 
sile i potędze rosyjskiej cywiliza- 
cy i.“

„Kulturna misya Rosyi — pisze 
nadpełtw iański en tuzyata moskiew- 
szczyzny w nr. 163 Hałyczanyna — 
staw ia naród rosyjski w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  d o b r o c z y ń c ó w  l u d z 
k o ś c i ,  i dziś nietylko słowiańskie (!'
1 inne narody europejskie, ale niemal 
cała Azya z uczuciem głębokiego uwiel
bienia skłaniają głowę przed B i a ł y m  
c a r e m ,  a imię russkie, russka ku ltu 
ra, doznają powszednej czci. I gdy 
nam, galicyjskim Russkim nasi przeci
wnicy wszystko zabrali, to pozostało 
nam jedno wysokie dostojeństw o: że

my Russcy. I  to jest naszą dumą, na
szem szczęściem!"

No — lass man Jedermann nach sei- 
nem Fagon seelig werden 1 ..

Na zakończenie wspomnieć nam 
wypada o umieszczanym w D ilt sze 
regu artykułów  jakiegoś ruskiego księ
dza katolickiego o odbytym niedawno 
we Lwowie wiecu katolickim — arty 
kułów, nicujących cel i znaczenie wie ■ 
ou, jakoteź cały przebieg przeprowa
dzonych na nim rozpraw w sposób 
jaknaj bardziej nieprzychylny i zja
dliwy.

Nie ma co mówić — m iły to i go
dzien poważania kapłan katolicki, k tó 
ry  t a k i e  objawia uczucia katolickie. 
Ale i to je s t  jedną  z właściwośoi ga
licyjskich stosunków!

K a n a ł  
Dnnaj-Wełtawa-Łaba.

Lwów d. 12 sierpnia.
Absolutyczno - biurokratyozne rzą 

dy w Austryi puszczały wszystko w 
zaniedbanie, oo nie tyczyło się węsze
nia za „spiskami", a konieczne było 
do m ateryalnego i umysłowego roz
woju. W gruncie rzeczy nie inaczej 
postępowały rządy konstytucyjno-biu
rokratyczne ; z pospiechem czyniono 
tylko to, coby mogło wyjść na korzyść 
żydowskiej kasty spekulantów. Cięż
ką skargą przeoiw tym  rządom, któ
rych natchnieniem  był geniusz jedy
nie „niemiecki", jes t stan  komunika- 
oyj wodnych w Austryi, a więc komu
nikacyj dla tych płodow, których cena 
w handlu je s t ogromnie niska w po
równaniu do ioh wagi lub objętości, 
jak  zboże, drzewo, węgiel, żelazo, k tó
rych przewóz zatem kołami lub kole
jam i nadzwyczaj drogo wypada w sto- 
siinku do ich wartości. Zwłaszcza 
Niemcy ogromnie rozw inęły i rozwi
ja ją  /systemy komunikacyi wodnej we
w nętrznej, tj. rzecznej, i dzięki temu, 
przy  swojej ruchliwości i sprężystości 
kupieckiej, na polu przem ysłu i han
dlu dopędzają Anglię.

Nawet W ęgry na polu komunika- 
cyj rzeoznyoh wyprzedziły Austryę. 
Co prawda, topograficzne i hydrogra
ficzne położenie obszarów Austryi nie 
dopuszcza takiego jak  w Niemczech 
rozwoju tych komunikaoyj, ale w Cze
chach stosuuki hydrograficzne są bar
dzo pomyślne. Ale dopiero OBtatniemi 
czasy snaó zrozumiano we Wiedniu, 
że coś uczynić należy dla Czech na 
polu komunikacyj wodnyoh. „Wszela
ko — powiada organ czeski Politik — 
co nozyniono, było aroymiżerne w po
równaniu do potrzeby. Było zrozumie 
nie, ale nie stawało dobrej woli. Krok 
donioślejszy uczynił dopiero hr. Bade- 
ni, zapowiadając na pewne kanaliza- 
oyę i spław ienie drogi wodnej z Uj
ścia nad Łabą (Anssig) do Pragi (Łabą 
i Wełtawą), a nawet naznaczył te r
min, w którym  roboty rzeczywiście 
począć się mają. Po zamknięciu Rady

państw a znowu jakoś ta sprawa fata l
nie ucichła, — ale z brzm ienia oświad
czeń m inistra prezydenta jak  i m ini
stra  skarbu p. Bilińskiego wolno je 
dnak przypuszczać, źe zapewnienia 
owe były seryo dane, tern bardziej, 
gdy roboty na W ełtawie w Pradze, 
pod Karlinem, już  poczęte zostały".

Równolegle toczy się druga, już  
na wielki rozm iar pomyślana sp raw a: 
projekt kanału łączącego Dunaj, Weł
tawę i Łabę, a więc Czarne morze 
z Północnem (Hamburgiem) przez E u 
ropę środkową. Pomysł sam nie jes t 
dzisiejszy, ale przygotowaniam i do 
wykonania pomysłu zajęły się dopiero 
tem i czasy korporacye, które się opie
kują ekonomicznemi potrzebami ~zech, 
tudzież hojność przedsiębiorstwa pry 
watnego, które własnym kosztem pro
je k t wypracować kazało i oddało go 
do użytku owemu komitetowi, który 
przez dwie Izby handlowe dla tej 
sprawy ustanow iony został. W Radzie 
państwa uzyskano 10.000 zł. na utw o
rzenie biura, które ma się zająć stu- 
dyowaniem nietylko projektu kanału 
Dunaj-W ełtawa-Łaba, ale także pro
jek tu  kanału Dunaj-Odra (połączenia 
Czarnego morza z Bałtykiem). Wspo
m niany kom itet gromadzi m ateryały 
statystyczne, które rząd i kapitał p ry
watny mają przekonać, źe tu  chodzi 
nie o czyjś kaprys, o fantazm at, ale
0 sprawę piekącą, której przeprowa
dzenie żadnych ofiar nie wymaga, ty l
ko odpowiedniej energii, i stworzy się 
przedsiębiorstwo intratne. Komitet ro
zesłał do gm in i interesantów kwestyo- 
naryusz, dla wykazania ekonomicznej 
doniosłości i rentowności kanału wraz 
z memoryałem, wykazującym, jak ie  
znaczenie ma połączenie dwóch głó
wnych wodnych traktów  Europy i nie
przerwana droga wodna lądem od Pół
nocnego morza do Czarnego.

„Żadnej nie podlega wątpliwości, 
że taka dioga wodna stw orzy epokę 
pod względem handlowym i ekonomi
cznym. Ma ona ożywić wewnętrzny 
obrót frachtowy pomiędzy Czechami 
półnoonemi i południowemi a Dolną 
Austryą i Węgrami, a zarazem w zn a
m ienity sposób służyć Austro-W ęgrom
1 państwom bałkańskim. Skraca b o 
wiem dotychczasową handlową drogę 
wodną Hamburg Orsowa o 8.779 kilo
metrów, a morską drogę Hamburg- 
Konstantynopol o 2.811 kilometrów. 
Całkiem słusznie powiada przeto sp ra
wozdawca komisyi ekonomicznej Izby 
posłów z r. 1891, że kanał Dunaj- 
W ełtawa-Łaba jako  łącznik pomiędzy

! Północnem a Czarnem morzem i wzglę- 
ł dnie Śródziemnem morzem, stawiając 
I tanie ceny frachtu, wystąpi jako ry- 
! wal do handlowego opanowania morza 
(Śródziemnego, i że położone przy tym 
| trakcie wodnym ogniska handlu głę- 
. boko oddziałają nietylko na ekonomi- 
jczne interesa Austro-Węgier, ale i na 
i handel międzynarodowy. Obecnie po- 
! ozęto w Niemczech budowę kanału 
Łaba-Trawa, tak więc i Bałtyk wcią- 

j gnięty zostanie w tę sferę, 
j „Znaczna część zysków, jak ie  ciągną 
m iasta portowe zachodniej Europy z

obrotu towarów od portów  północno- 
zachodnich ku Oryentowi, przypadnie 
krajom  leżącym nad tym  kanałem i 
źe jak  daleko po bokach sięga jego  
oddziaływanie, wytworzy się prze
mysł, mianowicie te jego gałęzie, k tó 
re tanich komunikacyj szukają. Kanał 
ułatw i warunki produkcyi, dostarcza
jąc  tanio opału, tudzież płodów suro 
wych i materyałów, ktoryoh wobec 
wysokich ta ry f  kolejowych obrabiać 
było niepodobna. Nadto w wysokiej 
mierze dopomógłby kanał podpadają
cym w jego  obręb fabrykom, poszuki
wać i utrzym yw ać pola zbytu, do k tó 
rych dotąd wcale docisnąć się nie je s t 
w stanie".

Projekt ten aż do ostatnich czasów 
nie miał widoków ziszczenia. Postępy 
techniki co do budowy kanałów  usu 
wają obecnie wszelką wątpliwość, ozy 
kanał może być zbudowany i ozy się 
utrzym a. Więc też dzięki powołanym 
czynnikom w Czechach i Dolnej Au
stryi, w których to krajach kanał bę 
dzie budowany, projekt posunął się 
już  tyle, że znaleźli się naw et p ry 
w atni ludzie, k tórzy o koncesyę na 
zbudowanie i prowadzenie kanału po
dali. Chcą oni utw orzyć towarzystwo 
akcyjne z kapitałem  106 milionów 
zł, Politik wykazuje, że państwo, któ 
re setki milionów gwarantowało za 
koleje żelazne, nie powinno się uchy
lać od znacznych inwestycyj oo do 
budowy kanału Dunaj - W ełtaw a- 
Łaba.

Najcięższym wrogiem tego proje
ktu je s t projekt zbudowania kanału 
Dunaj-Odra, gdyż wykonanie obu tych 
traktów  wodnyoh ogromnyohby sum 
wymagało. Austrya jednak  nie może 
się wachać w wyborze — powiada 
Pulitik — kanał Dunaj-Odra bowiem 
wyszedłby na korzyść tylko Węgier, 
bo otworzyłby ich zbożu najkrótszą 
drogę do Niemiec północnych, pod 
czas gdy kanał Dunaj-W ełtawa-Łaba 
byłby przedewszystkiem  korzystny 
dla Austryi, której produkcya uzyska
łaby najkrótszą drogę do Północnego 
i Czarnego morza, a skorzystałby też 
eksport zboża węgierskiego.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 12 sierpnia.

Prasę niem iecką obiega wiadomość, 
której bliższego wyjaśnienia domagają 
się niektóre pisma berlińskie. Oto ks. 
Fryderyk Leopold, jako protektor da
wnych trzech loży berlińskich, wysłał 
w lipcu br. do oesarza pismo, w któ- 
rem  się skarży na zaozepki, jak ich  
doznaje wolnomularstwo w Niemozech. 
W piśmie tern je s t mowa o „niedo
rzecznych wiadomościach", jakie sze
rzą mianowicie pisma katolickiego 
stronnictw a centrum  i które „dziwne 
światło rzucają na inteligencyę czytel
ników, dla których są pisane". Dalej 
wspomina ów dokum ent książęcy o 
wycieczce Deutsches Adelshlait, organu 
szlachty niemieckiej przeciw wolno-
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powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Ward.

(Ciąg dalszy.)

  Bo my naszą siłę rozwinąć m u
simy. Potrzebujemy dymu bez ognia... 
a to wytwarzam ja. Ustawowego 
ośmiogodzinnego dnia pracy nie osią
gniemy... ale za pomocą wielkiego 
hałasu, wywołanego domaganiem się 
tego, osiągniemy mnóstwo innych 
rzeczy, których istotnie potrzebuje
my. „Dodawaj odwagi twoim p rzy ja
ciołom, i bądź postrachem dla twych 
nieprzyjaciół" — oto jedyny środek, 
ażeby w polityce módz pójść naprzód! 
Nie patrz pani na mnie z takim  w y
rzutem !... gdyż inaczej będę zmuszo
ny oddać pięknem za nadobne. Ja 
walczę jeszcze na swój sposób za mo
je  iluzye, pani jednak, jak  się zdaje, 
swoich zupełnie się pozbyła.

Tym razem omylił się przecie co 
do jej usposobienia. W ybuchła weso
łym  śmiechem, który  go nieco w ypro
wadził z równowagi.

— Pani szydzi ze mnie! — zawo
łał żywo -  uważa za bezsumiennego 
obłudnika!... któż to może wiedzieć! 
Ale pani nie ma prawa wyszydzania 
mnie. Przeszłego roku, ci: gle i ciągle 
przyrzekała mi pani nagrodę; teraz 
nadeszła pora wypłaty i domagam się
j e j !

Cicby, przenikliwy głos, wywarł 
m agnetyczny wpływ na nią. Zwolna 
zwróciła tw arz ku niemu. Gdyby był 
tylko najlżejszą aluzyę uczynił do 
owej poniżającej sceny, której wspo
mnienia tak  się obawiała, byłby p ra 
wdopodobnie natychm iast stracił wszel
ką nad nią władzę. Ale zachowanie 
się jego  było bez zarzutu. Nie wi
działa nic, oprócz przyjacielskiego 
spojrzenia, które je j wszystko to, oo 
razem  przeszli, przywołało na pamięć 
i przypom niało jej owe tragiczne 
chwile, które uważała zawsze jako 
pokutę za dawną winę.

Zauważył, jak  zadrzała, leoz odpo
wiedziała z dumą:

— Przyrzekłam  panu wdzięczność. 
Wdzię.-zną też jestem .

— Nie, nie! — odpowiedział tym 
samym, cichym tonem. Przyrzekłaś 
mi pani zostać moją przyjaciółką. Czy 
jesteś n ią?

Nie odpowiadała. Ręce je j bezwła
dnie zwisały za balustradę, spojrzenie 
miała utkwione w przeciw legły brzeg, 
gdzie z lekkiej mgły wieczornej w y
nurzały się ciemne zarysy szpitalnego 
zabudowania i niezliczone m igotliwe 
światełka Zauważył, że waha się po
między gniewem a rozrzewnieniem  i 
mówił da ij, zanim mu coś odpowie
dzieć mogła.

— Dlaczego pani tu  w Londynie 
zagrzebuje się jako dozorczyni bie
dnych i chorych ? — zapytał sucho. — 
życie to nie je s t stosownem dla p a n i; 
bynajmniej nieodpow iedniem !

— Wystawiasz pan moją przyjaźń 
na ciężką próbę! — zawołała oburzo
na. — Jakie prawo masz pan do ta 
kiej uwagi?

— Znam panią, znam sprawę, k tó 
rej pani chcesz służyć. Ale pani nie 
możesz jej służyć. Zostaw pani innym 
pielęgnowanie chorych, powróć do 
swej własnej klasy, do ludzi, którzy

trzym ają w ręku losy Anglii, tam  pa
ni potrzebna, tam  będziesz na swojem 
miejscu. Obecne żyoie pani je s t  sza
leństwem, m askaradą.

Oddała mu lekki ironiczny ukłon.
— Dziękuję panu. Po raz pierwszy 

w życiu doznaję uczucia, że zajmuję 
się poważną, uczciwą pracą.

On roześmiał się.
— Pod i ednym względem została p a -‘ 

n i zupełnie taką, jak  dawniej... chce, 
pani zawsze mieć słuszność. Ale bądź j 
pani dla odmiany dziś wieczór pokor - 1  

ną, nie ukazuj możnym swej pogar-j 
dy!... Lane nas ju ż  wzywa, jak  wi
dzę... Czy zna pani lady Selinę Far- 
rell?  — zapytał, gdy spiesznie w ra
cali do towarzystwa.

— Nie. Któż to je s t  ?
— Nie wiem, oobym dał za to, gdy

by lady Selina choć raz na tydzień 
usłyszała to pytanie, zadane takim  
tonem 1... Jest to córka lorda Alresfor- 
da, niezamężna, bogata, odgrywa wiel
ką rolę w towarzystwie, prowadzi dom 
otw arty i trzym a w ręku losy wielu 
ludzi, czyli raczej uroiła sobie, że 
trzym a. Lecz to rzecz obojętna. Żywi 
ona wielkie pragnienie poznać panią. 
Czy potrafi pani być dla niej uprzej
m ą? Oto ona, mogę panie zapoznać 
ze sobą? Ona je s t Izis również moim 
gościem.

W następnej chwili została Edyta 
przedstaw ioną słusznej, nadzwyczaj 
modnie ubranej blondynce, która ła
skawie podała je j rękę-

— Słyszałam tak wiele o pani — 
o zwała się lady Selina, gdy razem 
weszły do restauracyi. — Ma pani 
być nadzw yczajną dozorczynią oho- 
rych ?

E dyta roześm iała się nieoo z przy
musem.

— O nie, woąle nie. Nie jestem  
lepszą od wielu innych.

— Ale inne rzeczy, k tóre pani

przedsiębierze... pan W harton opowia- 
wiadał mi o tern... takie interesujące 
rzeczy 1

E dyta nic na to nie odpowie
działa.

Lady Selina zakonkludowała w d u 
chu, że panna Boyoe je s t  wprawdzie 
bardzo piękną, lecz nadzwyczaj nie
śmiałą. Lecz naw et ona przyznać mu
siała, że kobieta, k tóra odrzuciła ta
kiego Ryszarda Raeburna i trzydzieści 
tysięcy funtów rocznej renty, nie nale
ży do rzędu przeoiętnyoh.

— Zna pani dzisiejszych gości? — 
zapytała najuprzejm iejszym  tonem. — 
Jestem  tego prawie pewną, gdyż z pa
nem W hartonem łączy pknią ścisła 
przyjaźń?

— Przeszłego roku m ieszkał u nas 
przez dłuższy czas — odparła krótko 
Edyta. — Nie, nie znam nikogo.

— Mam pani wymienić ich nazwi
ska? W szystko zaraz nierównie w ię
kszego nabiera dla nas zajęcia, jeśli 
się je s t  dobrze poinformanym, nie 
prawdaż ?

Poozem nazwała je j  wszystkich go
ści po kolei.

Edytę to zastanowiło, że najw ię
ksza ich ozęśó nosiła znakom ite na
zwiska, lub zajmowała bardzo wyso
kie stanow iska w świeoie. Pom iędzy 
nimi było dwóch konserw atyw nych 
ministrów i kilku znanych posłów, na
leżących do tej samej party i. Było to 
dla niej niespodzianką.

P rzy  stole siedziała pomiędzy jednym  
z m inistrów  a młodym przystojnym  
sekretarzem  drugiego. Obaj sąsiedzi 
ogromnie się zajmowali nieznajomą 
pięknością. M inister, który  był dobrym 
znajomym lorda Mazwella, przez cały 
czas łam ał sobie głowę, ozy też ta  
panna Boyoe je s t  byłą narzeczoną Rae 
burna.

E dyta niewiele zwracała uwagi na 
grzeczności swyoh sąsiadów, gdyż cią

gle obserwowała gospodarza i jego 
damy.

Lady Selina siedziała po prawej 
jego stronie, młoda, elegancka żona 
m inistra po lewej. Rozmowa u stołu 
była zwyczajną... wesoła, swobodna pa
planina o nowościach z życia parla
m entarnego, towarzyskiego i sporto
wego

bniać tak swe siły i tak zręcznie m a
newrować chorągiewką, uważając ba
cznie, skąd w iatr powieje? Chętnie 
byłaby z nim pomówiła o tem i obsy
pała w yrzu tam i!

— Mnszę teraz n iestety pożegnać 
moich szanownych gości — rzekł Whar
ton, wstając i odkładająo serwetę. — 
Lane, bądź tak łaskaw mnie zastąpić.

Rola, jaką W harton w niej odgry- Na terasie zobaczymy się znowu,
w ał, napełniała ją  coraz większem i — Nie będzie to tak  łatw em l —
zdumieniem. Od czasu do czasu przy- zwrócił się m inister do Edyty. — Rzad- 
m ykała oczy, ażeby przywołać napo- ko kiedy było tu  takie przeludnienie 
w rót obraz, jak i dziewczęca jej fan- jak  dzisiaj. To dziwne, jak ie  Upodoba- 
tazya odmalowała była sobie niegdyś nie mają ludzie w objadowaniu w tych 
w Mellor o jego życiu. Czy to był ten szkaradnych restauracyach. 
samotny, ekscentryczny człowiek, wy- j Edyta powiodła okiem po dużym, 
gnany z koła bogatych i możnych, nieładnym  pokoju, w którym , oprócz 
człowiek, k tóry życie poświęcił bie- j nich, dwa jeszcze inne towarzystwa 
dnym i uciśnionym ?... Czy był to n a - ! się znajdowały.
reszcie ten W harton, który przed go-j  — Czy oprócz tego są jeszcze inne
dziną z nią rozm awiał? Nie słyszała restauracye w tym  budynku? — zapy- 
nic oprócz bezmyślnej rozmowy o o-i tała, by coś powiedzieć, 
s tatn ich  wyścigach w Ascott i New- — Jest jeszoze jedna — odpowie- 
m arket i nowościach z arystokraty- dział drugi jej sąsiad. — Dziś je s t  za- 
cznego świata. Ze wszystkim i przy ję ta  przez inne większe towarzystwo, 
stole zdawał się źyó na lekkiej, ko le-; Raeburn podejmuje dziś u siebie Win- 
żeńskiej stopie, czego mu n ik t nie za- terbonrnów i Macdonaldów — mówił 
przeozał, do czego więc, wedle mnie- dalej n iew inn ie , zwrócony do mini- 
m ania wszystkich obecnych, był upra- s t r a .— To wielkie poświęcenie z jego 
wnionym i pełnymi haustami używa! strony.
przywilejów „bogatych próżniaków11,1 Gdy wypływający goście znaleźli 
za których głównego nieprzyjaciela ńę znowu na drodze do terasy, przy- 
uchodził w oczach św ia ta! biegła Edyta do pani Lane.

Po niejakim czasie wprawdzie zau- \ — Obawiam się, rzekła, że dla
ważyła, że pierwsze wrażenie przecie 'm nie  i dla mojej przyjaciółki będzie 
ją  cokolwiek zmyliło. Dosłuchała się zapóźno. Moźeby mąż pani był łaskaw 
tonu, który początkowo uszedł jej u- j wskazać nam wyjście, sądzę, że na 
wagi: było to szyderstwo, pod k tó re -! dole znajdziem y dorożkę, 
go smaganiem i ona tak często cier- j Nalegająco proszący ton, jakim  
piała. Widziała, jak  panie, siedzące u wypowiedziała swe życzenie, zastano- 
jego boku, czasami cofały się z p rz e - ! wił panią Lane. Ale nim miała czas 
rażenia, ja k  gdyby igrały ze zw ierzą-; odpowiedzieć, ozwał się nagle dobro- 
tkiem, z którego aksam itnych łapek dusznie terkotliw y głos jej m ęża: 
nagle w yjrzały ostre pazury. Rzeczy 1 (C. d. n.)
te myliły ją  wprawdzie, ale nie łago- ____________
dziły. Jak  mógł tak i człowiek ro z d ra -1
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Harstwu i zapewnia, że właśnie w 
uzisiejszych czasach loże wolnomular- 
skie są rozsadnikam i religijności (!) i 
patryotyzm u Na to pismo ks. F ryde
ryka Leopolda nadeszła od szefa ga
b inetu  cywilnego cesarza, Lucannsa, 
odpowiedź, w której p. Lucanus ubo
lewa nad zaczepkami Deutsches Adels- 
blatt i donosi, iż poczyniono odpowie
dnie kroki u protektora związku szla
checkiego, ks. E rnesta Guntera i prze
wodniczącego tegoż związku, hr, Sehu- 
lenburga.

Że berlińskie loże — pisze w obec 
tego Germania — skłoniły ks. p ro te
ktora do wystosowania takiego pisma 
do cesarza to dowodzi znowu, jak  
nieodpowiednią je s t rzeczą, aby jeden 
z książąt królewskiego domu przyjm o
wał protektorat nad związkiem, który 
np. wszyscy katolicy w Prusach uw a
żają i uważać muszą za potępiony 
przez Kościół i k tóry z przyczyn we
w nętrznych potępili papieże, który 
znajduje się w zupełnem  przeciw ień
stw ie do korzystnego pojmowania i- 
stoty i celów wolnom ularstwa, uw y
datnionego w rzeczonem piśmie ksią- 
żęcem. Jeżeli „Bógu równa się pantei 
styczno - m onistycznej wszechistocie, 
jeżeli religia znaczy to samo, co natu 
ralizm i deizm, a „chrześcijaństwo14 
jes t równem uznaniu Chrystusa, jako 
wybitnego człowieka i mędrca, w ten
czas je s t  wolnomularstwo isto tn ie roz- 
sadnikiem religijności, to bowiem jes t 
religią wolnomularstwa, ale zarazem 
także zatrutem  tegoż jądrem ; jestto  
bowiem przeciw ieństwem  prawdziwe
go chrześcijaństwa. Co do patryotyzm u 
wolnomularzy, to Germania zwraca 
uwagę na stw ierdzony dziełami i do
kum entami udział wolnom ularstwa w 
rewolucyach. Masoni przypisują w y
sokie znaczenie uczestniczeniu m onar
chów i książąt w wolnomularstwie, 
aby to wyzyskać dla upiększenia dą
żności loży. W tym  przypadku użyli 
oni p ro tek toratu  księcia Fryderyka 
Leopolda na to, aby uzyskać osobną 
opiekę cesarza w obec krytyki publi
cznej. Gdzież bowiem jes t w państwie 
związek, k tóryby się ośmielił zajm o
wać monarchę skargami na prasę prze
ciwną i żądać od tronu  środka zarad
czego, którego nie można nawet za
stosować w obec prasy niezależnej ? 
Pisma kulturkam pferskie upatru ją  w 
okoliczności, iż p. Lucanus pominął 
zaczepki prasy centrum  milczeniem, 
groźny znak faworyzowania centrum  
przez gabinet cywilny cesarza i ko
rzystają  z tej miłej dla siebie sposo
bności, aby znowu napaść na zniena
widzone stronnictw o katolickie.

Pisma rosyjskie zwracają uwagę 
na przyjaźniejszy nastrój, jak i się wy
wiązywać zaczyna w usposobieniu o

Sinii francuskiej względem Niemiec, 
iiędzy innymi poświęca tej kwestyi 

Nowoje Wremia następujące uwagi •
Na podstawie osobistych spostrze 

żeń z ostatnich czasów wolno nam 
tw ierdzić, że obecnie nie widać wcale 
„ostrej1* nieprzyjaźni względem Nie
miec ze strony ogółu francuskiego. 
Sposób postępowania, jakiego cesarz 
Wilhelm II trzym a się teraz system a
tycznie względem Francyi, oddziaływa 
stopniowo coraz silniej. Szeregi stron
ników „odwetu" w dotychczasowej je 
go formie przerzedzają się coraz bar
dziej. Słyszeć się dają głosy, że Fran 
oyą mogłoby pojednać z Niemcami o- 
głoszenie Alzacyi i Lotaryngii jako 
państw a neutralnego, choćby nawet 
przyszło zachować im ty tu ł „prowin- 
cyi cesarskich14. Zaczynają już  nawet 
przypuszczać możność „kom pensaty11 
za Alzacyą i Lotaryngią w Egipcie, z 
tern jednak  zastrzeżeniem , że w takim  
razie o „formalnem" zbliżeniu obu 
sąsiednich mocarstw długo jeszcze 
nie mogłoby być mowy i że musiałoby 
je  zastąpić jedynie zastosowanie do 
polityki międzynarodowej wspólnych 
obu rządom poglądów.

Jest to bądź co bądź poważny krok 
naprzód ku tym  celom, do jakich dą
ży wyraźnie cesarz W ilhelm II. Do 
niedawna jeszcze trudno było wyobra
zić sobie ukazanie się w pismach fran 
cuskich z obozu rządowego takiej 
sympatycznej oceny, jaką  wywołało 
zachowanie się kapitana wojennego o- 
krętu  niemieckiego i kom endanta pa
rowca angielskiego i z okazyi ugrzą- 
żnięcia na mieliźnie parowca francu
skiego „General Chanzy**. Opinie mi
n istra  spraw zagranicznych p. Hano- 
taux’a o Niemczech, wyrażone w osta
tn ich  jego  mowach publicznych, są ró
wnież objawem nader charakterysty
cznym, zwłaszcza gdy zważymy, że p. 
Hanotaux uchodzi zupełnie słusznie za 
najżarliwszego może we Francyi stron- 
nka przyjaźni z Rosyą. W tych w arun
kach niepodobna przypuszczać, aby 
niechętne przyjęcie, zgotowane w Lille 
socyalistom niemieckim, mogło spro
wadzić jakieś zawikłania dyplomaty
czne między Berlinem a Paryżem. Ce
sarz Wilhelm i jego  doradcy będą 
może nawet zadowoleni z przykrości, 
jaka  spotkała przywódców stronnictw a 
socyalistycznego, którego członkowie 
system atycznie odmawiają w parla
mencie zew nętrznych oznak czci dla 
cesarza, a obecnie mają zam iar stanąć 
na czele m iędzynarodowego ruchu re
wolucyjnego.

Co teraz w kw estyi wschodniej 
nastąpi ? — oto nierozw iązana dotych
czas zagadka, zaprzątająca wszystkich, 
śledzących bieg spraw politycznych. 
Od kilku już dni telegraf, poprzednio 
wielomówny, milczy zupełnie o tern, 
co zamierzono, uradzono lub uchwa 
łono na konferencyach stam bulskich. 
Objaw ten potwierdza jedynie, iż isto
tn ie  zanosi się na kroki stanowcze, 
ale co do nich nie masz jeszcze zgo
dy. W braku zatem  informacyj urzę
dowych, przychodzi po dawnemu opie
rać się na głosach prasy, mniej lub 
więcej stojącej u źródła wiadomości 
dyplomatycznych. W ynika z nich, że 
Austro-W ęgry, Niemcy i Włochy uzna

ły  blokadę portów greckich i kreteń- 
skieh za rzecz nieodzowną, że W. 
Brytania albo wręcz sprzeciwia się 
blokadzie, albo też przystaje na nią 
o tyle, o ile będzie także zastosowana 
do portów tureckich, Francya zaś 
zdaje się przechylać ku zapatryw a
niom angielskim. Najwidoczniej gabi
net londyński, przywykły działać na 
własuą rękę i lubiący w m ętnej wo
dzie ryby łowić, stara się tak  zagm at
wać sprawę, żeby później wyjść na 
zbawiciela sułtana i odpowiednie wy
nagrodzenie otrzymać.

Najnowsze informaeye nie pozosta
wiają już  wątpliwości, że na Krecie 
nastąpił wybuch namiętności osm ań
skich. Ludność turecka opanowywa 
m iasta, m orduje, rabuje i wypę
dza Greków, rzuca się na własne woj
sko, o ile to ostatnie chce przywrócić 
porządek i znieważa nawet dostojni
ków sułtańskich. Kreteńczycy nie po
zostaną oczywiście dłużni i znowu na 
pięknej wyspie krew się poleje poto
kami. Takie są owoce ehwiejnośei i 
ociągania się Turcyi, podżegania Gre- 
cyi i nieporozumień w łonie koncertu 
europejskiego. Teraz już  samo za
mknięcie portów nie położy kresu 
rzeziom ; jedynie wysadzenie korpusu 
wojsk cudzoziemskich, nie trzym ają
cych strony ani Turków, ani Greków, 
mogłoby zapobiedz obustronnym  o- 
krucieństw om , zdziesiątkowaniu lu 
dności i spustoszeniu wyspy. Słowem 
w miejsce blokady coraz uporczywiej 
nasuwa się myśl o okupacyi. Kto wie, 
czy do tego właśnie celu nie zm ierza 
W. Brytania.

Tymczasem Kreteńczycy radzą so
bie jak  mogą, a — o ile się zdaje — 
dzielnie pomagają im Grecy i myśl 
połączenia Krety z Grecyą staje się 
coraz popularniejszą. Czy rząd grecki 
zgodzi się na proklamowanie przyłą
czenia Krety, je s t  rzeczą co najm niej 
wątpliwą.

Prezydentem  tymczasowego rządu 
na Krecie w ybrany został starzec 92 
letni Volandakis, który jeszcze w r. 
1866 stał na czele powstania kreteń- 
skiego, a posiadający ogromny mir 
w całym narodzie.

Listy z Turcyi.
I.

tJsklil) d. 8 sierpnia.
Salem aleikum!...
Marzenie dziecinnych lat mych 

spełnione; jestem  na Wschodzie 1
7 mojego okna w hotelu „Turati“ 

widać cały las smukłych m inaretów 
lśniących w świetle zachodzącego 
słońca, tuż przed oczyma snują się 
zakwefione niestety postacie harem o
wych piękności, fezy i tu rbany  zajęły 
miejsce naszych czapek i kapeluszy; 
ta k ! nie ma wątpliwości, jestem  na 
Wschodzie i jedynie brud i niemiła 
woń sześćdziesiąt tysięcy ludności li
czącego Uskubu przypom ina mi ojczy
ste me galicyjskie miasteczka, m iasta 
i stolicę.

Nie sądźcie łaskawi czytelnicy, że 
zacznę Wam według Baedekera lub 
Mayera opisywać podróż na Wschód, 
którą w ostatnich czasach zwykła 
przedsiębrać każda szanująca się a za
opatrzona w monetę para nowożeńców, 
bynajm niej... drogi geologa nie idą 
według Baedekera, tysiące „podróżni- 
ków“ jadących „wschodnim ekspre
sem14 nad Złoty Róg nie przeżyją i nie 
zobaczą tyle, co jeden geolog, włó
czący się po obcym kraju psiemi dro
gami i zbójeckiemi ścieżkami.

Mimowolnie nasuwa mi się pewna 
refleksya. Oto tyle prawimy o mate- 
ryalizm ie obecnych czasów; tyle za
chwycamy się idealizmem dawnych 
lat, kiedy to święci męczennicy dla 
wzniosłej idei życie swe kładli w o- 
fierze nie lękając się ani mąk ani 
śmierci, a zapominamy, że i obecnie 
są szlachetni szaleńcy, którzy w imię 
wiedzy, ku ltury  i postępu narażają 
swe zdrowie i życie dla dobra całej 
ludzkości. Czemżeż są podróżnicy na
szych czasów, jak  nie męczennikami 
dla idei? Nie odstraszą ich ani mrozy 
północy, ani skwary południa, nie 
przerazi ich śmierć czyhająca na ka
żdym kroku w postaci febry, kuli 
wpół dzikich i dzikich ludzi ltp., nie 
zważając na znoje i niebezpieczeń
stwa, kroczą oni naprzód ze w znio
słym swym sztandarem .

Nie wątpię, że łaskawi czytelnicy 
nie znający tu tejszych stosunków po
mówią mię o przesadę. Jak to? w środ
ku starej Europy, zaledwie kilkaset 
kilometrów od okupowanych prowin- 
cyj, m iałyby być takie stosunki, jak  
nad Taganyiką w Afryce, lub w pre- 
ryach dalekiego Zachodu? Tak jest, 
przekonałem się obecnie, że pomiędzy 
Indyaninam i północnej Dakoty byłem 
o wiele bezpieczniejszy, aniżeli tu ta j 
pomiędzy Arnautami i braćmi Słowia
nami. Spytajcie się tych, k tórzy  znają 
tutejsze stosunki dokładnie, ja k  np. 
p. Dobrzański, Lwowianin, sekretarz 
tutejszego austro-węgierskiego konzu- 
latu, bawiący od 18 lat w Uskub, a 
przekonacie się, że podróżny, k tóry 
opuści w europejskiej Turcyi kolej że
lazną, ani o włos nie je s t  bezpiecz
niejszy od podróżnika, kroczącego po 
kraju  Tuaregów, Matabelów lub ln- 
dyan.

Każdego wieczora, kiedy po jedno- 
lub kilkodniowej podróży powrócę do 
swego hotelu, wznoszę — posłuszny 
wezwaniu m uezyna — modlitwę dzięk
czynną do A łłaha: „La illah il Ałłah 
dzięki m u!... Nie zamordowali mnie 
Arnauci, nie spadłem ze swym osłem 
w przepaść, nie dostałam udaru sło
necznego, nie mam jeszcze febry ba
giennej, gnieżdżącej się w sąsiednich 
polach ryżowych i bagnistem  jeziorze 
„Kapłan14 na południe od tfskttb.11

Posłuchajcie mej rozmowy z n a 
szym konzulem w flskub, p. Rohmem, 
człowiekiem bardzo przyjem nym  i in 
teligentnym , a przekonacie się, że mam 
słuszność.

— Panie konzulu — rzekę — czy 
mogę się puszczać w okolicę na geo- 
logizowanie, pomiędzy ja ry  i przepa
ście ?...

— Nie radzę, doktorze 1... Ja  sam 
przechadzam się nieraz poza miastem 
godzinami, ale ubieram przytem  moją 
konzulaeką czapeczkę, zresztą ludzie 
w okolicy znają mnie i boją się uczy
nić mi coś złego. Ale są okolice bar
dzo niebezpieczne. W Eleszan, dokąd 
pan chce się ju tro  udać, je s t tak nie
bezpiecznie, że nawet tureccy urzę
dnicy nie odważą się w sąsiedztwo 
pójść na polowanie, pod Szor Dagliem 
zamordowano niedawno kilku żołnie
rzy, którzy przyszli na egzekucyę po
datkową, w Deszifty obcięli Arnauci 
dwom zaptiom (żandarmom) uszy iep. 
Zresztą, jeżeli pan gwałtem  chce, to 
idź pan, ale weź pan ze sobą zaptia 
i w każdej miejscowości strażników 
wiejskich. Ci ostatni są wprawdzie 
najwięksi zbóje, ale, jeżeli pan z nimi 
zdoła być na dobrej stopie, natenczas 
nie potrzebuje się pan obawiać in
nych...

Lecz próżne wszelkie przestrogi i 
strachy! Ten święty ogień, który  tli 
w piersi wszystkich wielkich podróż
ników dostał się i mnie maleńkiemu 
podróżnikowi w udziale. Niema prze
szkody, niema niebezpieczeństwa dla 
mnie. Więc od czasu do czasu w yru
sza w góry z hotelu Turati maleńka 
karaw ana. Na przedzie jedzie zaptie i 
mój kawas uzbrojeni od stóp do g ło
wy, za nimi dragoman, potem wasz 
sługa piszący to przebrany za Turka 
we fez i czerwony pas, dlatego, ażeby 
przynajm niej z daleka nie drażnił po
czciwych Arnautów jako przeklęty 
Frank — wreszcie mój przyjaciel po 
szukiwacz rud w tutej szych górach — 
na poły włóczęga na poły górnik, wo
łoski mahom etanin mówiący po serb- 
sku, bułgarsku, grecku, arnaucku, ru 
muńsku i turecku. Do nich przyłącza 
się w najbliższej miejscowości straż
nik w iejski z karabinem  i rew olw e
rem i zaczyna się geologizowanie. 
Miły Boże!... Czy też koledzy po 
m łotku mają pojęcie, że można geolo- 
gizować pod ochroną ostrych naboi?... 
A tak jes t rzeczywiście. Na dany 
znak zsiadamy z koni, względnie o- 
słów, ja  wyciągam młotek, zbrojni jak  
na komendę wsadzają ostre naboje do 
karabinów i idziemy w jary. Turecki 
wołoch zwraca moją uwagę na roz
maite osobliwości mineralne, inni przy- 
pa tiu ją  się z nabożeństwem, jak  effen- 
di z kraju Franków zdoła na podsta
wie maleńkiej szkatułki z poruszają
cą się igłą poznać wszystkie skarby 
podziemne.

Z szafirowego, wiecznie pogodnego 
nieba leje słońce żar, — nieprzywy
kły do feza otwieram co chwila para- 
soL, aby nie oślepnąć i nie zginąć.(pq. 
udaru słonecznego. Co raz wyżej co raz 
dalej pniemy się w skały i jaiy , — 
wszystko się dziwi, że enendi ma tak 
dobre nogi i piersi. Wreszcie nadcho
dzi upragniona pora spoczynku. S tra
żnik w iejski prowadzi nas do św ietne
go źródła, kładziem y się w cieniu 
skały i zaczynamy ucztę. Piję wodę 
jak  kaczka, — we Lwowie z pewno
ścią przez rok tyle nie wypiję, co tu 
taj przez dzień, — potem spożywamy 
karpusy (kawony) i melony, inni je 
dzą chleb i ja ja  na twardo, ja  z po
wodu gorąca — oprócz melonów i ka
wonów niczego przełknąć nie mogę i 
jadam  dopiero w nocy. Kawas roznieca 
ogień i gotuje turecką kawę, więc po 
pijając ten napój bogów i paląc dobry 
turecki papu ros — rozglądam  się po 
okolicy.

Cóż to za cudowna... boska oko
lica!... Co to za raj ziemski, który  się 
dostał w udziale szatanom I... Dlacze
go też nasi przodkowie dzielni Lechici. 
nie poszli aż tu taj, tylko zatrzym ali 
się na innych, jałow ych piaskach i 
błotach 1...

Daleki jestem  od tego, żeby list 
ten uważać za początek opisu w szyst
kiego, co tu taj widzę i przeżywam. 
Nie!... naprędce tego uczynić nie zdo
łam, ani niechcę, to musi być bowiem 
opis mistrzowski, jak  nato okolica za
sługuje, a do tego potrzebuję czasu, 
spokoju i mojej maszyny do pisania, 
bo przy tern starożytnym  sposobie pi
sania piórem i bruczącym palce a tra 
mentem nie mam ani polotu ani 
fantazyi.

Czem są jałowe turnie alpejskie w 
obec tych szlachetnych kształtów  fio
letowych gór, k tóre widzę przed so
bą? Niczern, bo brakuje im tej pię 
knej południowej roślinności, która za
chwyca oko. Spoczywam w cieniu k rza 
ków bukszpanu, który tu  zastępuje 
nasz jałowiec, śliczne żółte bodiaki, 
liliowe nieśm iertelniki i mnóstwo in 
nych kwiatów, które dopiero za łaska
wą pomocą kolegi Ciesielskiego we 
Lwowie oznaczę, tkają  dokoła mnie 
przecudny, barwny kobierzec. Jestem  
na wysokości 5,000 stóp, a przecież 
rosną tu  na stokach całe gaje orze
chów włoskich, migdałów, brzoskwiń 
itp. ocieniających bujne winnnice, Z kry
stalicznych wapieni w ytryskują mimo 
posuchy liczne, ożywcze źródła i łą
czą się w kryształowe potoki wijące 
się srebrnemi wstęgami pomiędzy góry 
i skały. Napróżno dziki człowiek wy
tępia lasy, napróżno wycina drzewa i 
krzaki i dozwala swym kozom spasać 
młode latarośle, bujna roślinność sil
niejsza od złej woli i  nierozumu czło
wieka, stoki gór pokryw ają się ciemno 
zielonem krzewem, które je s t niczem 
innem jak  tylko niedoszłym lasem dę
bowym.

Z pomiędzy tej zieleni przebijają 
czerwone dachy wiosek przylepionych 
ja k  gniazda ptasie do skał Bałkanów, 
m inarety i jednostajne kamienie gro-

towe na cmentarzach zdradzają, że 
tam  mieszkają mahometanie, dzicy 
Arnauci. Lecz oto inna wioska, ja k  
wszystkie okoliczne, do której się zb li
żamy. Krzyż na maleńkim budynku, 
krzyże na cmentarzach zdradzają, że 
to chrześcijanie. Nadchodzą i ludzie, 
spokojne, poważne postacie w koszuli, 
bez pasów, bez fezów na głowie, k o 
biety bez hajdawerów tylko z dwoma 
fartuszkam i, jak  hucułki, — przysiąg ł
bym, źe to nasi Rusini i mimowolnie 
chcę ich pozdrow ić: „Sława Isusu
C hrystu!“ Rzeczywiście to Słowianie, 
to Bułgarzy.

Niech mi uczeni folkloryści mówią 
co chcą o niesłowiańskim pochodzeniu 
Bułgarów, którzy mieli tu  przyjść ja 
ko szczep fiński i zmieszali się z au 
tochtonam i Słowianami, przyjmując 
ich język, zwyczaje i religię, ja  tw ier
dzę, źe to prawdziwa krew z naszej 
krwi, kość z naszej kości. Są to ro 
dzeni bracia Rusinów. Spokojni, po
korni, ale tw ardzi i podejrzliwi. Ani 
ogień, ani miecz turecki nie zdołał 
im wydrzeć ich wiary, ich narodowo
ści. Rozmawiam z nimi po rusku tro 
szkę z rosyjska i rozumiemy się bar
dzo dobrze.

— Dobryj deń ludy, jak  sia ma- 
jet© ?

— Dobre utro  gospodine, a ty  ka- 
ko se imasz?

— Błagodaju, mnogo dobre.
I  w ten  sposób idzie konwersacya 

świetnie. Przynoszą mi misę koziego 
mleka i placek jęczm ienny, jem  i piję, 
jakkolw iek przełknąć nie mogę i dzię
kuję serdecznie. Pieniędzy przyjąć 
nie chcą i zaledwie zamorusany, 
wpół nagi, ładny dzieciak przyjm uje 
kilka piastrów.

— Z Bogom.
— Z Bogom gospodine.
I jedziem y dalej.
Lecz oto szczyt przełęczy Kara 

Daghu.
Boże! co za widok!... U stóp mo

ich szeroka, urodzajna dolina Warda- 
ru, na której rosną nasze „sułtan flo
ry, kiry, pursiczany14 i t. p., na której 
zielenieją plantacye ryżowe i łany ku- 
kurudzy.

Na dyluwialnej terasie wznoszą się 
ru iny potężnego zamczyska jeszcze z 
rzym skich czasów, dokoła niego roz
siadło się wielkie czerwone miasto ze 
lśniącymi białym i minaretami. To 
Uskflb, moja stacya główna. Potężne 
pasma górskie wznoszą się po obu 
stronach doliny otw artej ku południo
wi, gdzie jezioro „Kapłan" wytw arza 
zgubne dla człowieka miazmy. Lecz 
tam na północy co za dziwo? Niby 
m ur gigantów, niby chmura gradowa 
wznosi się m ajestatyczna fioletowa 
ściana Szar Daghu do 3.500 metrów 
wysokośoi, śnieżny szczyt Ljubotinu 
w postaci olbrzymiej głowy cukru, 
króluje nad tym pasmem, króluje nad 
okolicą.

Co za doliny, co za g ó ry !... co za 
skarby w tych  górach. Niezmierne po
kłady rud chromowych, antymono- 

*Wycn, żelaznych, m anganowych i t. p. 
spoczywają we w nętrzu tych szarych 
okolic i czekają na przemyślnych 
Franków, którzy przyniosą rozum i 
pieniądze i wydrą gnomom podzie
mnym te skarby. Effendi z dalekiego 
Lechstanu przybył tu  jako  pierwszy 
pionier przyszłego racyonalnego gór
nictw a i toruje m łotkiem i kompasem 
drogę. Oby tylko stosunki polityczne 
i społńczne prędko się zm ien iły ! Co 
za przeciw ieństw o! tak straszliwe sto
sunki w tak  cudnym kraju !...

Z dalekiego m inaretu dochodzi 
mię głos m uezyna: Allah il Allah!...
tak!... zaprawdę jeden je s t tylko Bóg, 
ale wiele proroków fałszywych.

Dr. Emil Habdanh Dunikowski.

P. S. Jeżeli mnie w tych dniach 
nie u tłuką Arnauci lub bracia Sło
wianie, to wkrótce przeszlę drugi 
list.

K RO NIK A .
Ltoótc d. 12. sierpnia.

P. M inister kolei żelaznych przybył 
do Podwołoczysk w poniedziałek o godz. 11 
przed południem. Na peronie przedstawili się 
starosta Hołodyński, dalej kierownik komi- 
saryatn policyi, urzędnicy głównego urzędu 
cłowego i straży skarbowej, deputaeya ku
pców miejscowych i zwierzchność gminna z 
bnrmistrzem na czele. P. minister przyjął 
następnie przedstawienie urzędników kolejo
wych i odbył natychmiast inspekeyę dworca, 
magazynów i biur kolejowych. Po dwngo- 
dzinnym pobycie w Podwołoczyskach, odje
chał p. minister do Tarnopola.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
St. hr. Badeni wyjechał do Koropca.

Wielkie manewry galicyjskie obli
czone na dni piętnaście rozpoczną się jak 
wiadomo dnia 1. września. Cesarz przybę 
dzie już w dnin 31. bm. o godz. 11. przed 
południem do Komarna, gdzie zamieszka w 
zamku hrabiego Lanckorońskiego. Według 
programu manewrów, „nieprzyjaciel44 tj. stro
na zaczepna wykona budowę własnej kolei 
polnej z Radymna do Trójczyc, a potem 
stamtąd do oznaczonej pozycyi artyleryjskiej. 
Prócz tego strona zeczepna założyć ma wła
sne stacye dla oświetlenia i balonów captifs, 
obserwatorya, oraz ubezpieczoną pozyeyę dla 
komisyj wywiadowczych pod Batyczami. Stro
na obronna będzie miała między innemi za
danie zakładania telefonicznych i telegrafi
cznych połączeń, jak również stacyi dla o- 
świetlenia i balonów capłifs, oraz obserwa- 
toryów. Kwaternicy dworscy już przyjechali 
do Galicyi.

W m atni znajdnje się obecnie magistrat 
lwowski. Niby kupił tramwaj elektryczny i 
niby go obejmuje, a tymczasem właściwie 
to odgrywa rolę Grecyi, która i chciałaby 
wziąć Kretę i boi się i w dodatku wciąż 
musi patrzeć na hr. Gołuchowskiego, czy jej 
na to pozwoli. Lwów nie Grecya, toteż oglą
da się nie na tak kolosalną figurę jak hr. 
Gołuchowski, jeno na cokolwiek mniejszą,

ale zawrze jeszcze wcale okazałą marszałka 
krajowego. Kiedy się namyślano w Radzie 
miejskiej, czy nabyć tramwaj, czy nie, wów 
czas powstali trzej mężowie dr. Marchwicki, 
Lewensztein i Łyszkowski i oświadczyli, że 
za pozwoleniem zarządu tramwajowego zaj
rzeli w księgi i przekonali się, iż dochody 
przedsiębiorstwa są znaczne.

Zajrzeli jednak w tajniki tramwajowe 
tylko pod sekretem i dali słowo, że sekretu 
nie zdradzą. Rada nwierzyła tym mężom 
na słowo, Lwów przygotował się już na 
klęskę zarządu magistrackiego na tramwaju, 
wszystko zdawało się w porządku, aż naraz 
Wydział krajowy żąda dowodów, że przed
siębiorstwo się rentuje. Co tn począć z tym 
fantem? Ciekawa rzecz, jak sobie gmina 
poradzi z marszałkiem. Zapewne przekona 
go o użyteczności przedsiębiorstwa tramwa
jowego dla miasta, ale na razie znalazł się 
magistrat w pozycyi lisa skaczącego do wi
nogron. Skoczył raz i nie dosiągł, więc pa
trzy łakomie na zdobycz, a nie może jej 
ukąsić. Już to gospodarujemy we Lwowie 
świetnie i znakomicie — nie ma co mówić.

Nagłą, ale jak lekarz miejski dr. 
Szmelkies skonstatował, naturalną śmiercią 
zginął wczoraj na ul. Podzamczu Franciszek 
Kozmiaóski, szewc lat 46, osierocając jedno 
dziecię.

Za szklankę wody. Marek Engiel 
man, zatrndniony w pralni przy ul. Łycza
kowskiej 1. 3 chciał sobie nabrać ze stoją
cej w sieniach beczki trochę wody. Przy 
beczce stała zarządczym gospodarstwa, do 
którego beczka wraz z wodą należała, a 
spostrzegłszy żyda brudnego, czerpiącego wo
dę z jej beczki, cisnęła w niego kieliszkiem 
i zraniła go lekko w głowę. Pogotowie sta- 
eyi ratunkowej opatrzyło natychmiast nie
zbyt ciężką ranę.

Zbrodni ciężkiej kradzieży dopu" 
ścił się onegdaj robotnik J. K. na ul. 
Sykstnskipj. Zabrał mianowicie sam jeden aż 
dwa ciężkie bale sosnowe, chcąc z nich po
robić podstawki dla beczki i to nieswojej 
lecz swego pracodawcy Szlajchera. Napocił 
się tęgo, dźwigając ciężkie drwa, nie miał 
żadnego pożytku i pójdzie do kozy.

Żydzi, którzy pierwsi i najgłośniej zwy
kle wołają „gwałt! gdzie policya-* ile razy 
stanie się im krzywda rzeczywista, czy uro 
jona od chrześcijan i ilekroć znajdą się w 
mniejszości, ci sami żydzi czyto niewykształ- 
c:ni i ciemni czy nawet troszkę cywilizowa
ni, ile razy poczując się silniejszymi, zawsze 
starannie unikają pośrednictwa władz wła
ściwych jako „trefnych" i sami sobie własną 
mocą wymierzają sprawiedliwość. Fakt ten 
aby skonstatować, nie trzeba jeździć do pro- 
wincyonalnych miasteczek, kronika brukowa 
lwowska codzień dosyć nań dowodów dostar
cza, a jak takie postępowanie drażni ludność 
chrześcijańską niższych warstw to powszechnie 
wiadomo. Nie dziwić się potem, że ciemny 
chłop lub robotnik, nad którym szczwany 
lis, wygadany żyd, ma nawet w urzędzie 
przewagę, kiedy jeszcze poturbowany zosta
nie gdzieś w kącie pięścią, w której się u 
waża za silniejszego, wpada w głnchą a 
tłumioną rozpacz, nakaznjącą mu przy nada- 
rzonej sposobności w dwójnasób odpłacić do
znaną krzywdę od „kasztana14.

Wczoraj przykładem podobnego postępo
wania żydów była scena na ul. Boimów. 
Jakób D. „ kupiec “ z tej Bamej ulicy napadł 
stróżowę Dorotę Wróblową i korzystając z 
przewagi fizycznej pobił ją niemiłosiernie, 
sam sobie robiąc „reeht“. Pobita kobieta 
dała się obejrzeć sądowemu lekarzowi i 
sprawa weszła na drogę sądową. Tak po
winno się dziać w każdym wypadku zasto
sowania „siły“ żydowskiej nielegalnej, a po 
paru nauczkach dotkliwych możeby buta 
naszych współbraci w. m. cokolwiek się 
zmniejszyła i nabrała normalnego polotu.

Samobójstwo. Z Budapesztu telegrafu
je nam Dasz korespondent: Dwudziestoletni
porucznik huzarów hr. Palavicini, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. W li
ście pozostawionym do matki jako powód 
samobójstwa podaje to, że jedna ze sióstr 
Barrison, szansonetek, prodnkującyeh się w 
budapeszteńskiem Orfeum, odrzuciła jego 
miłość.

Porządki magistrackie. Od wieln 
osób otrzymnjemy zażalenia na magistrat, 
który zarządził przemalowanie słupów latarń 
miejskich przy ul. św. Mikołaja, — nie za
rządził jednak żadnych środków ostrożności, 
by publiczność ochronić od zniszczenia odzie
ży. Jedna z kartek, którąśmy otrzymali, tak 
opiewa:

„Dzięki magistrackiej gospodarce, mnó
stwo surdutów i narzutek damskich, kolorn 
ciemnego, przeszły na kolor popielaty, bo 
raczył „Świetny Magistrat14 swoje zawsze 
ciemno świecące kaganki przy ulicy św. Mi
kołaja, na jasno polakierowaó a zatem kto 
tylko tą ulicą przechodził i za blisko „ka
ganka miejskiego1* szedł, kosztem magistratu 
odzież swą przemalował. Brawo lwowski ma
gistracie lu

Ze Szczawnicy. Szósta lista gości ką
pielowych, przybyłych do Szczawnicy wyka
zuje osób 2221. Między innymi przybyli: 
książę Władysław Sapieha z rodziną, pani 
Jnlia Postruska ze Lwowa, ks. Borek z Rze
szowa, ks. Woytowiez z Przemyśla, p. Przy
bylska żona pr»f. z Drohobycza, prof. Dą-j 
browski ze Stanisławowa, urz. pod. Sonie- 
wiecki ze Stryja, prow. ks. Karmelitów ze 
Lwowa ks. Spolski, przeor ks. Karmelitów 
z Krakowa ks. Jarosiński, dr. Bętkowski z 
Dębicy, ks. Stachyrak z Przemyśla, starosta 
i radca nam. dr. Dunajewski z Tarnowa, p. 
Treter z N. Sącza, nrz. kol. p. Armatys ze 
Stryja, radca Nitarski ze Lwowa, insp. kol. 
Zborowski z N. Sącza i art. Ruszkowski.

Złoto wesołe obchodzili państwo Fry
derykowie Sabatowscy, dzierżawcy dóbr Po- 
ruczyna w Brzeżańskiem.

W Baligrodzie pow. Lisko rozwiązaną 
została Rada miejska za gospodarkę ży
dowską. Komisarzem rządowym ustanowiony 
został tamtejszy aptekarz dr. Stanisław Fa
liszewski, a jego zastępcą lekarz okręgowy 
dr. Robel.

W ypadki w górach. W Alpach stu 
bajskich spadł z lodowców Rndolf Majani, 
uczeń gimnazyalny i zabił się na miejscu.

W Dórfl spadli ze szczytów alpejskich 
dr. Schmal, były przyboczny lekarz szacha 
perskiego i nauczyciel Horardie. Obąj znale
źli śmierć.

Wreszcie z Berlina donoszą, że słynny 
aeronauta i fabrykant maszyn Lilientbal,

podczas wycieczki w góry zabił się, spadłszy 
ze skały.

bzowin tam narodowy. Z Paryża pi
szą : Kilkadziesiąt emigrantów włoskich cze
kało na pociąg na dworcu Saint Lazare. 
Robotnik pewien, nazwiskiem Lesur, przybli
żył się do nich i pchnął nożem trzydziesto
letniego Ferratiego mówiąc: Je vais me
payez le luxe J e n  tuer un. (Pozwolę so
bie zbytku zabicia jednego z nich). Nie znał 
żadnego osobiście z tych biedaków. Takie są 
skutki poduszczari pewnej prasy przeciw 
Włochom i takie uczucia objawiają się coraz 
częściej w gościnnej, humanitarnej i republi
kańskiej Francyi! Lesur na swoje usprawie
dliwienie przytoczył jedynie, że Włoch Ca- 
serio zasztyletował Carnota ! Pięknego docze
kał się Carnot mściciela!

W księciu Maksymilianie saskim,
który niedawno otrzymał święcenia kapłań
skie, płynie krew Jana Sobieskiego. Książę 
Maksymilian jest potomkiem w prostej linii 
po Teresie Kunegundzie Sobieskiej, ele- 
ktorowej bawarskiej i zarazem Angusta II, 
który z elektora saskiego królem obrany, 
przed wstąpieniem w granice swego króle
stwa złożył wyznanie wiary katolickiej 27 
lipca 1647 r. w Niemieckich Piekarach na 
Górnym Ślązku.

Dla św iata muzycznego ciekawą 
będzie wiadomość, iż znaleziono trzy niezna
ne dotychczas pieśni Franciszka Szuberta. 
Kompozytor ten, jak wiadomo, tworzył bar
dzo łatwo i szybko, niekiedy nawet notował 
pieśni na stole w piwiarni, w której bywał 
stałym gościem. To też wiele kompozycyj 
zaginęło. Trzy pieśni, świeżo znalezione, 
były w posiadaniu Mayerhofera. Manuskrypt 
kompozycyj, njęty w formę zniszczonego już 
dziś albnmu, wystawiony będzie na „Wy
stawie Szuberta**, którą Wiedeń organizuje 
na początku przyszłej wiosny.

W łupin ie przez ocean. Obaj nor
wescy żeglarze Geo Harbo i Frank Samuel- 
son, którzy postanowili przebyć drogę z No
wego Jorku do Hawru w otwartem czółnie 
wioślarskiem, dnia 7 b. m. przed południem 
po dwndziestu sześciu dniach podróży zawi
nęli szczęśliwie do Hawru. Tym sposobem 
wykonali rekord wioślarski około 4000 mil., 
które przybyli w ciągu czasu tylko dwa ra
zy tak dłngiego, jak go potrzebował statek 
żaglowy do przebycia tej samej przestrzeni. 
Łódź „Foax“ na której dokonano tej jedynej 
w swoim rodzaju przeprawy, jest rodzajem 
jolli, nieposiadającej ani steru, ani masztu, 
ani żagla. Łódź ta jest oprócz tego o wiele 
mniejsza od owych łodzi, na których pasa
żerowie dostają się z brzegów na statki pa
rowe. Okręcik ten biało malowany ma na 
dziobie wypisane nazwisko. W tyle powiewa 
mała flaga amerykańska, dzisiaj zupełnie 
podarta przez wiatry morskie. Mimo podar
cia, a właściwie właśnie dlatego powiewa 
dumnie po odniesionem ciężkiem zwycięstwie 
nad morską potęgą. A ocean nie żałował 
siły i czynił co tylko mógł, aby przeszko
dzić śmiałym wioślarzom w osiągnięciu zu
chwałego celu.

Podczas drogi prowadził Harbo dziennik 
Wedle niego w nocy 7, 8 i 9 lipca morze 
było mocno wzburzone. Wzburzone bałwany 
wywróciły i w nocy 29 na 30 łódź i zmu
siły obn wioślarzy, że się jej z wysiłkiem 
przez 4 godziny kurczowo trzymać mnsieli i 
dopiero po nadlndzkich trndaeh udało się im 
łódź postawić „na nogi**.

Treść dziennika brzmi tak mniej więcej : 
Łódź „Foai“ wypłynęła z portu Nowego 
Jorku pod sterem Geo Harbon’a, kapitana na 
dalekie podróży, liczącego lat 31 i Franka 
Samnelson’a, liczącego lat 26, d. 6 czerwca 
1896. W dziesięć dni później spotkała łódź 
wielki niemiecki parowiec „Ks. Bismarka1* 
idący z Szerburga do Nowego Jorku. Między 
3 a 10 lipca rzuciła burza łodzią o skały 
Newfnndlandu, przycz >m zginęły zapasy wo
dy słodkiej i żywności. Na szczęście spotkali 
odważni żeglarze w kilka dni później 15 
lipca norweski trójmasztowiec „Cito“ który 
ich zaopatrzył w wodę słodką i żywność. 
To samo stało się w dniu 24 lipca, w któ
rym spotkali norweski trójmasztowiec „Eu- 
gen“. Wszyscy kapitanowie napotkanych tych 
trzech statków potwierdzili w dzienniku 
Harbo’na, że łódź jego w czasie spotka
nia nie miała ani steru, ani żagla, ani 
masztu.

Dnia 1. sierpnia przybiła łódź do wyspy 
Soillly po 51 dniach żeglugi, a stamtąd pu
ściła się dalej do Hawru, dokąd przybyła 
w 62-gim dniu podróży. W tych niewyszu
kanych — i właśnie dlatego tak imponnją- 
cych słowach opowiada dziennik o tej podró
ży, którą bez wątpienia można nazwać naj
śmielszą, jaką kiedykolwiek wykonano. 
Wprawdzie tradycya mówi o jakichś dwóch 
czy trzech wilkach morskich, którzy w bar
kach dostali się z Enropy do Ameryki, ale 
i ci nawet posługiwali się żaglem i sterem. 
Harbo i SawuelsoD natomiast nie mieli nic 
jak tylko ręce i wiosła. Zużyli siedm par 
wioseł i siłę rąk własnych, toteż ręce Har- 
bo’na broczą krwią, a odzienie podarło się 
w strzępy.

Kiedy ich chciano fotografować, musiano 
wpierw posłać do krawca po nowe suknie. 
Obecnie francuskie i angielskie dzienniki 
biją się o ich fotografie. Pytano Harbo’na, 
na jaki liczy zysk z tej podróży, której 
awanturniczość dorównuje opisom Werna. 
Harbo ma zamiar starać się najpierw o zło
ty medal, wyznaczony przez nowojorską ga
zetę sportową, za dokonanie największej rze
czy w dziedzinie sportu wioślarskiego. Har
bo i Samuelson dostaną bezwątpienia ten 
medal, ale też i to pewna, że nie powtórzą 
już podróży, lecz na wzór innych ludzi na 
pierwszym lepszym parowcu udadzą się do 
Nowego Jorku po nagrodę.

t  Jerzy  z Sienna Potworowski,
dr. filozofii zmarł po długiej, a ciężkiej cho
robie przeżywszy lat 39 w Radoryżu w gu- 
bernii siedleckiej, brat jedyny powszechnie 
znanego i cenionego ekonomisty i właścicie
la dóbr w Galicyi, Henryka Potworowskiego. 
Ukończywszy szkoły w Dreźnie poświęcił 
się chemii i doktoryzował się w Hali po 
napisaniu rozprawy: „ Von den Acetonba- 
senu. Poświęcił się potem w latach ośmdzie- 
siątych szybko rozwijającemu się przemysło
wi cukrowniczemu w Księstwie. Na posadzie 
drugiego dyrektora cukrowni we Wrześni 
zastały go rugi Bismarka i zmusiły do o- 
puszczenia Księstwa. Po bezskutecznych pró
bach znalezienia w swoim fachu zajęcia w
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Galicyi przeniósł się do Królestwa, gdzie 
się poświęcił całą duszą gospodarstwu, ku
piwszy majątek Eadoryż. Był żonaty z Ksa
werą Lubicz Szydłowską, zostawia syna i 
dwie córki. K. i. p.

t  S tanisław  Scnderm i-nn, towarzysz 
sztuki drukarskiej, którego 25-letni jubileusz 
współpracownictwa przy Gazecie Narodowej 
obchodziliśmy w zeszłym roku, zmarł dnia 
11. bm. po ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 
53. Zmarły cieszył się poważaniem i sym- 
patyą w kołach swoich kolegów po pracy i 
znajomych dla swych zalet towarzyskich. 
Spokój jego duszy.

Odol najlepszy na zęby.

Następujące rozporządzenie carskie, 
dotyczące ustanow ienia nowych czy- 
nowników w Warszawie, publikuje 
Prawit. Wiestnik.

Car ro zkaza ł:
„1. Utworzyć posadę pomocnika 

warszawskiego generał-gubernatora w 
dziale policyjnym, z zaliczeniem jej do 
III klasy i z nadaniem następującej

fiensyi rocznej : pensyi 5.000 rs., sto- 
owego 3.000 rs. i na rozjazdy 1.500 
rs., oraz mieszkanie w naturze. Zakres 
działalności i stosunków pomocnika 
generał-gubernatora warszawskiego do 
rozm aitych instytucyi określić w spe- 
cyalnej najwyżej zatw ierdzonej in- 
strukcyi.

„2. Utworzyć kancelaryę pomocni- i 
ka warszawskiego generał gubernatora | 
według załączonego przy niniejszem j 
etatu, zezwalając na obejmowanie wy-j  
łuszczonych w nim posad klasow ych! 
przez oficerów korpusu żandarmów. I

„3. Zarząd warszawskiego okręgu! 
żandarmów znieść, podając warszaw-1 
ski zarząd żandarm eryi policyjnej d ró g ! 
żelaznych, na ogólnych zasadach na
czelnikowi sztabu oddzielnego korpu
su żandarmów, a warszawską dywi- 
zyę żandarmów — naczelnikowi war- 
szawsziego gubernialnego zarządu żan- 
darmskiego.

4. Urzędników zniesionego zarządu 
warszawskiego okręgu żandarmów, 
którzy nie otrzym ają nowego przezna
czenia, zostawić poza etatem  na ogól
nych zasauach, a w zamian doktora 
okręgowego do etatu warszawskiej 
dywizyi żandarmskiej dodać jednego 
lekarze, z nadaniem  mu praw i pen- 
syj, jakie przywiązane są dla lekarzy 
innych dywizyj.u

TELEGRAMY.
W iedeń d. 12. sierpnia.

Wiener Ztg. publikuje kreowanie 
nowych starostw  w Podgórzu i S trzy
żowie.

Starostam i zostali zamianowani se
kretarze nam iestn' ctwa W ładysław P i- 
z a r ,  Edward hr. S t a r z e ń s k i ,  Bo
gum ił S z e l i g o w s k i  i wicesekre- 
tarz m m isteryalny Stanisław Z i m n y .

Sekretarzami nam iestnictw a zam ia
nowani zostali komisarze Jan W i
n i a r s k i ,  Paweł D e r e n o w  3ki, S ta
nisław U s t y a n o w s k i .

Adjunkt urzędów pomocniczych 
I lwowskiego wyższego sądu krajowego 
i Ludwik D y 1 s k i zamianowany został 
j dyrektorem  tegoż urzędu pomocni 
■ czego.

Prowadzący księgi gruntow e Józef 
! B i s k u n zamianowany został wicedy- 
j rektorem  urzędów pomocniczych wyż. 
j sądu kraj. we Lwowie.
( Gmina Rawa Ruska zaliczoną zo
stała do 7 klasy wojskowej taryfy  
czynszowe,,

Wiedeń d. 12 sierpnia.
Vaterland w dzisiejszym artykule 

wstępnym  zajm uje się stosunkam i mię
dzy Papieżem a Rosyą, oświadcza, że 
stosunki te polepszyły się od w stąpie
nia na tron  Mikołaja II., czego na j
lepszym dowodem to, że nuneyusz 
Agliardi mógł zatrzym ać się w W ar
szawie i tam znosić się osobiście z 
biskupam i polskimi, duchowieństwem i 
wiernymi.

Vaterland po tw ierdza, że obec
nie toczą się rokowania między 
stolicą apostolską a Rosyą na podsta
wie ostatnich umów. Umowy te obję
te są czterem a konweneyami z 24. g ru 
dnia 1882 zawartem i między ks. Jako- 
binim, a rosyjskim  pełnomocnikiem 
Buteniewcm.

Pierwsza konweneya dotyczy ad- 
m inistracyi dyecezyi mińskiej, kamie
nieckiej i podlaskiej ; druga semina- 
ryów katolickich, trzecia dotyczy ar
cybiskupa mohilewskiego, czwarta za
wiera oświadczenie rządu rosyjskiego, 
wyrażająca gotowość zniesienia nie
których postanowień wyjątkowych cię
żących na duchowieństwie katolickiem  
w Polsce, tudzież w prowincyach za
chodnich.

Obecne rokowania zm ierzają albo 
do uzupełnienia powyższych konwen- 
cyj, albo do ich zniesienia, a zapro
wadzenia na ich miejsce innych po
stanowień. Vaterland w yraża w końcu 
nadzieję, że Kościół katolicki w Rosyi 
otrzym a potrzebne mu swobody.

B erlin  d. 12. sierpnia.
Robert Nobel współwłaściciel wiel

kiej rosyjskiej firmy naftowej umarł.
B elgrad d. 12. sierpnia.

Król odmówił przyjęcia deputaoyi 
radykałów in corpore. Przyjął jednak 
osobno pięciu je j członków, a między 
nimi Paszica, którym  oświadczył, że 
sam się zajm uje kwestyą rewizyi 
konstytucyi i że sprawa ta  z począ
tkiem przyszłego roku będzie zała
tw ianą.

Ateny d. 12. sierpnia.
Angielski parowiec „Osborne“ w y

ruszył z portu Pireus z 200 młodymi 
ludźmi, rzekomo udającymi się do Li- 
yerpoolu. Nikt jednak nie wątpi, że 
„Osborne“ wysadzi tych ludzi na Kre
cie.

Ateny d. 12 sierpnia.
Na wiadom ość, że we Włoszech 

werbują się ochotnicy do powstania

kreteńskiego, zebrały się wczoraj ty 
sięczne tłum y przed tutejszem i posel
stwami włoskiem i angielskiem i wy
dawały okrzyki na cześć króla Hum- 
berta, królowej W iktoryi, Rudiniego 
i Salisburego.

Rzym  d. 12 sierpnia.
Italia Militare tw ierdzi, że zase- 

kwestrowane na holenderskim  parow 
cu „Doelwyck“ karabiny są pochodze
nia rosyjskiego i dodaje, że karabiny 
te eskortowane by*y przez rosyjskich 
żołnierzy. Rząd holenderski m iał sam 
zwrócić uwagę Włoch na tę przesyłkę 
broni.

P a ry ż  d. 12 sierpnia.
W Tunisie w ykryto fabrykę fałszy

wych francuskich banknotów. Skonfi
skowano 100.000 sztuk stufrankowych 
banknotów.

P aryż  d. 12 sierpnia.
Zaślubiny księcia Orleańskiego z 

arcyksiężniczką Maryą Teresą odbę
dą się najpóźniej z początkiem wrze
śnia w Schoenbrunie. Wiadomość, że 
książę Orleański po zaślubins ch ma 
się zrzec pretendentury , nie znajduje 
wiary.

P aryż  d. 12. sierpnia.
Ajencya Hayasa donosi z Aten, że 

Porta odrzuciła w szystkie żądania Kre- 
teńczyków i oprócz ogólnej amnestyi 
chce im przyznać tylko to, co im p rzy 
znaje konweneya z Haleppo.

Król grecki m iał wczoraj z preze- 
zem gabinetu, m inistrem  wojny i m i
nistrem  dla spraw zew nętrznych długą 
konferenoyę, której w Atenach przypi
sują wielkie znaczenie.

W Heraklejonie panuje zupełna 
anarchia. M uzułmanie podpalili zno
wu cztery miejscowości przyozem kil
kanaście osób zginęło w płomieniach. 

Konstantynopol d. 12 sierpnia.
Wedle nadesłanych tu  doniesień, 

potwierdza się, iż do Anapolis w tar
gnęło 15.000 muzułmanów, k tórzy 
splądrowali domy, sprofanowali cztery 
kościoły, wymordowali 230 chrześcijan, 
a między nimi trzech duchownych, z 
których jednego spalili.

Konstantynopol d. 12 sierpnia.
Na wiadomość o gwałtach popeł

nionych przez Turków w Annopolis 
na Krecie, wydał sułtan surowy roz
kaz, ażeby koniecznie stłumiono ruch 
m ahom ątańskiej ludności tej wyspy.

Misya Źihni baszy, k tóry  odpłynął 
na Kretę, ma na celu zbadanie ogól
nej sytuacyi na wyspie i prac sejmu 
kreteńskiego, tudzież zaproponowanie 
odpowiednich zarządzeń celem pacyfi 
kacyi Krety.

Razem z Zihni baszą popłynęli na 
Kretę Hrahin basza, członek sądu ka
sacyjnego Luadis effendi, tudzież je 
nerał dywizyi Ibrahim  basza, który 
obejmie w miejsce Abdullaha naczelne 
dowództwo nad wojskami tureckiem i 
na Krecie.

Nowy Jo rk  d. 12 sierpnia.
W skutek upałów w ostatnich pię

ciu dniach było 120 wypadków śmier
ci w skutek porażenia słonecznego. — 
Wczoraj znowu zdarzyło się 26 w y
padków śmierci z powodu upałów.

Dział ekonomiczny.
— W krajowej szkole tkactw a w 

Krośnie kurs nauki rozpoczyna się 1 
września. Wpisy są już otwarte, a warunki 
przyjęcia uczniów są : ukończenie 14 roku 
życia i ukończenie szkoły ludowej. Szkoła 
tkactwa w Krośnie, założona w r. 1889 i 
utrzymywana z funduszów krajowych posia
da 42 krosien poprawnych i wszelkie potrze
bne przybory i narzędzia. Szkoła ma na 
celu przy pomocy nauki teoretycznej i pra
ktycznej kształcić młodzież w zawodzie 
tkackim na przodowników (majstrów) i za 
wodowych tkaczy, jak również podawać mło
dzieży, która poświęca się zawodowi tkac
kiemu wszystkie te wiadomości, jakie do 
należytego prowadzenia rzemiosła są potrze
bne. Nauka jest bezpłatną — nadto ucznio
wie otrzymują potrzebne przybory piśmienne, 
rysunkowe i książki a za prace praktyczne 
wykonane w salach roboczych pieniężne na
grody. Uczniowie ubodzy a pilni uzyskać 
mogą zasiłki na koszta utrzymania.

— Ceny zboża podskoczyły znacznie 
na wczorajszym wiedeńskim targu. Żyto i 
pszenica poszły w górę o 10 ct., jęczmień o 
20 ct.

— Sprzedaż kainltu . Ministerstwo 
skarbu wydało co do drobnej sprzedaży kai- 
nitu z kopalni kałuskiej zarządzenie, mające 
na celu dalsze ułatwienie w nabywaniu tego 
środka nawozowego przez gospodarzy rol
nych. Dotychczas nabywanie kainitu w wię
kszych ilościach z kopalni kałuskiej i roz- 
sprzedaż między gospodarzy rolnych dozwo
loną być mogła tylko zatwierdzonym przez 
rząd korporacyom rolniczo-gospodarskim i 
firmom hand ffym trudniącym się wyłącznie 
handlem środkami nawozowymi; obecnie 
mogą uzyskać zezwolenie na podobną dro
bną sprzedaż kainitu wszystkie zupełnie za
ufania godne firmy handlowe z wyjątkiem 
tych, które trudnią się handlem solą. Tru
dniących się drobną sprzedażą kainitu obo
wiązują następujące przepisy: Przedewszyst- 
kiem wolno im sprzedawać nabyty kainit 
wyłącznie tylko rz< czywistym gospodarzom 
rolnym i to tylko tym gospodarzom rolnym, 
którzy nie wiodą handlu solą. Korporacye 
rolniczo-gospodarskie i firmy handlowe tru
dniące się drobną sprzedażą kainitu, uważa
ne będą na równi z przedsiębiorstwami 
przemysłowemi, stojącemi pod kontrolą skar
bową, a moc obowiązująca dla tych przed
siębiorstw mające przepisy ordynacyi cłowej 
i monopolowej z r. 1835 oraz instruh jyi do 
jej wykonani: odnoszą się także do korpo- 
racyi i firm sprzedających kainit. W tym 
celu korporacye te i firmy handlowe mają 
prowadzić dokładne zapiski co do kainitu 
nabywanego z Kałusza i sprzedawanego 
przez nie rzeczywistym gospodarzom rolnym. 
Osobom, które za nadużycia popełnione z na
bytym kainitem w drodze dochodowo karnej 
były skazane, kainitu sprzedawać nie wulno. 
Osoby te wskaże władza skarbowa z urzędu 
w mowie będącym korporacyom i firm m 
handlowym. Podobnie jak gospodarze rolni, 
nabywający kainit wprost z Kałusza, muszą 
i ci gospodarze rolni, którzy kainitu u wspo
mnianych korporacyj i firm kupować zamie
rzają, zobowiązać się w obec nich pisemnie, 
że mają go wyłącznie tylko do nawożenia 
gleby we własnem gospodarstwie i nie od
stąpią go ani za wynagrodzeniem, ani bez
płatnie osobom trzecim. Nadużycie lub nie
stosowanie się do powyższych postanowień 
ze strony tych korporacyj i firm handlo

wych, sprowadziłoby na nie nietylko skutki 
z ewentualnego postępowania dochodowo- 
karnego wynikąjące, ale i natychmiastową 
utratę udzielonego w tej mierze osobnego 
zezwolenia. Ubiegający się o zezwolenie na 
drobną sprzedaż kainitu z Kałusza, mają 
wnieść podani, w drodze dotyczącej Dy- 
rekcyi okręgu skarbowego do krajowej Dy- 
rekcyi skarbu.

— K apitał banka austro-węgier- 
skiegO ma być powiększony. Pomiędzy no
wymi propozycyami, postawionymi rządom 
austryackiemu i węgierskiemu ze strony au- 
stro-węgierskiego banku, a tyczącymi się fi
nansowych warunków odnowienia przywileju 
bankowego, znajduje się też, jak mówią, pro- 
nozy lya powiększenia akcyjnego kapitału 
bankn z własnych jego zasobów, a zatem za- 
pomocą powiększenia kwoty akcyjnej. Kapi
tał ten miałby podskoczyć z dotychczaso 
wych 90 milionów na 105 milionów a to 
w ten sposób, że 150.000 sztnk akcyj ban
kowych opiewałoby na przyszłość nie na 
600 lecz na 700 zł. nominalnie. Cel tego 
powiększenia jest jasny. Bank zgadza się na 
to, aby rząd partycypował w zyskach ban
kowych już zaraz po opłaceniu 4% od akcyi. 
Jeżeli tedy kapitał akcyjny wynosi 90 mil. 
na oprocentowanie go po 4°/0 odliczy się od 
zysków 36  miliona, jeżeli zaś kapitał wy
nosić będzie 105 milionów trzeba będzie 
odliczyć 4-2 zł. a zatem o 600-000 zł. wię
cej zostanie dla ludzi prywatnych czyli dla 
finansistów. Zarząd bankn jest nie niewy
czerpanym w pomysłach dla zapewnienia so
bie zysków. Zrazu proponował redukcyę ka
pitału o 15 milionów, aby dywidenda była 
wyższą, obecnie znowu to samo ma się osią
gnąć przez podwyższenie kapitału zapomocą 
podstemplowania dawnych akcyj nowymi stu 
złotymi, które znajdą pokrycie w kursie gieł
dowym akcyi, najprzód żądały rządy pewne
go precypuum z dochodów bankowych, teraz 
żąda bank tego samego, jednem słowem 
bank ma tylko jedno życzenie dostać jak naj
taniej nowy przywilej. Co się zaś tyczy 
przyszłości, pytania, jak należy rozwiązać 
trudne zadania finansowe, oczekujące bank 
w najbliższych czasach — nad tern niechaj 
sobie głowy łamią nowi verwaltungsraci.

wschodnia 269 25, tyton!owe 159 50, Rirna 
— •—, Alpiny —•— , renta majowa —•—, 
losy taec. 49 10, Marki 58'67.

F rank fu rt dnia 12 sierpnia. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 305 12 (—’—), statsbany 303-37 
(—■—), lombardy 89 25 (—• - ) ,  alpiny

— W iedeń 12. sierpnia. (Telegram 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 36125, węg. zakład 
kredytowy 388 50, anglobanki 155"—, 
lenderbanki 250 25, koleje państwowe 
368’25, elbethal 274-50, akcye ty ton io
we 159 , alpiny 80-40, losy tureckie
■'̂ *30, unionbanki 288’—, ruble 127-—.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie i  targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków U . sierpnia.
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w uspo

sobieniu spokojnem. Pomimo że obee ry n ‘ i zbo
żowe notują cokolwiek lepsze eeny i dowozy 
pszenicy u nas są jeszcze bardzo małe, minek z 
powodu słabego odbytu na mąkę popyt ja  ps t  
nicę jest stosunkowo słaby i eeny nie z io ła łl  się 
utrzymać w ramach zeszłotygodniowyeh Żyto w 
dobrych gatuukach znajduje łatwy odbyt. — Ce
ny rzepaku idą w górę z powodu większego 
popytu.

Płacono pszenicę białą 710  uu 7"50 zł., czer- 
woną nową 7-10 do 7-35 zł., żółtą n. 7-10 do 
7- 0 zł., żyto nowe 5-90 do 6’15 zł., jęczmień 
browarny 0-— do 0-— zł., na paszę 5-— do b ill 
zł., owies stary 6-— Jo 6 25 zł., owies e owy 5 50 
do 5 70 zł., pszenica nowa 7-— do 7-80 rzepak 
nowy 0-— do 0-— zł. Koniczyna czerw — Ho 
— zł., b iała — do —. tym tka —1— do —-—, 
wyka 0-— do 0‘— zł. bób 0-— do 0"— r.t. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

Wiadomości giełdowe
Lwóti dnia 12. sierpniu 189G. 

Akęye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217-50 do 220-—. Kolej Lwow.- 
ózern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-— do 290-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390-— do 
400-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Bankn hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10% 
prem. 110-10 do 110-80. 4Y2% los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4 '/2% 1°8- w 
51 lat. 100’50 do 101-20. Banku krajowego 4% I 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (I. em isja) 9S-10 do 98-80. 4% los 
w 41‘/2 lat. 97-70 do 98'40. 4*/o los. w 56-lataeh 
»7-50 do 98-20.

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97-70 do 98-40. Buków, funduszu pro
pinację nago 5% 102-50 d o  • Kom. banku
krajowego 5% w. a. II. em 102-— do 102 70 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105"— do —•— 
4*/j*/o 100-— do 100-70. 4% z roku 1891 97-— 
do —•— . 4% po 200 koron — 100 zł. w. a z 
roku 1893 97-30 do 98"

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-— do 28-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onet , Dukat cesarski 5*61 do 5*71. Napo- 
leondor 9-50 do 9-60. Półim peryał 9-60 do 
Bubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1- ^6-50 do 1-27-50. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-—.

Wiedeń dnia 12. sierpnia. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
361-25, Kredyty węgierskie 387 —, Union- 
bank 287 • —, Landerbank 25C 26 staatsbany 
358 50, Lombardy —•—, kolej półnoono-

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12 sierpnia.

Ilotel Żorża. W. hr. Grocholska z Po
dola ros., Wl. dr. Lisowski z Krakowa, ks. 
A. Pawłowski z Rokitnicy, Z. Suczycki z 
Wietrzna, B. Robertson z Chorzelowa, L. 
Frend z Wiedniu, A. Czeicke z Tar
nopola.

I s id e N fs in e .
Za i? rubryię redakcja nie odpow i.uaj

Henneberg- Seide.
— nur aebt, wenn direkt ab meinen Pabriken 
bezogen, — sehw arz , w eiss und farblg, 
von 35 kr. bis fl. 14 65 p. Muter — glatt,ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 rerseh. Qual. und 2000 vereeh. Farben, 
Dessins etc.) porto- una steuerfrel ins Haus 
Muster umgebend. Doppeltes Briefporto nach 

der Sebweiz.
Se iden -fab riken  G. Henneberg

(k. U. k. HofL), Z l i r i c l i___

Osoba będąca w przejeździe przez Lwów 
znalazła się w bardzo smutnem położeniu i 
prosi Szanowną Publiczność o dopomożeuie 
jej do kupienia biletu na dalszą drogę. Ofia
ry proszę składać w admini .racyi dla E. R.

Poszukuje się mieszkania złożonego naj
mniej z 30 pokoi od 1 września. Pożąda
nym jest ogród. Zgłoszenia przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Narodowej.
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Polityce wewnętrznej państw a ro
syjskiego zostawił Piotr W ielki w te 
stam encie jeden nakaz a mianowicie, 
dążenie do tego, aby w calem p a ń -1 
stwie panowała tylko jedna religia i 
jeden język.

Wszyscy też carowie, cała admini- 
stracya Rosyi konsekwentnie chociaż 
raz wolniej raz znowu szybciej dążą 
do osiągnięcia tego celu. A w pracy 
swej uważają Rosyanie osiągnięcie je  
dnego języka na całym teryteryum  ca
ratu  za rzecz bliższą, łatw iejszą do 
zdobycia, to też starania rządu mo
skiewskiego w pierwszej linii zawsze 
są skierowane ku temu, aby podbitym  
ludom odebrać ich jęzj f  ojczysty, ł  
zastąpić go rosyjskim. Później — ro 
zum ują rusyfikatorzy wcale logicznie 
— gdy ju ż  wszyscy poddani carscy 
jednego będą używali języka, łatwo 
będzie wytłómaczyć nieoświeconemu 
ludowi, że przecież prawosławi ) jest 
religią zupełnie taką samą jak  wszel
kie inne wyznania chrześcijańskie, jak  
zwłaszcza katolicyzm, a różnice m ię
dzy tym i wiarami wymyślają tylko 
niebłagonadiożni księża i m iatieżniki.

Źe takim jest cel działalności pań- 
btwowej jarów u siebie w d  mu, w e
wnątrz terytoryum , nad którym  wła
dają, tego dowodzić wcale nie ma po
trzeby, to wynika ze wszystkich aktów 
rządowych i do tego się jaw nie i g ło
śno przyznają sami Moskale.

Na tem tle, jeżeli rozpatrzeć kto 
zechce usiłowania rządu rosyjskiego 
wprowadzenia do kościołów katolickich 
na Litwie języka rosyjskiego, łatwo 
pojmie, że niebezpieczeństwo w nich 
dla katolicyzmu kryje się nader wiel
kie. Rząd carski już od dwudziestu 
la t usiłuje wykołatać u Ojca św. po
zwolenie na dprawianie t. zw. nabo
żeństwa dodatkowego i prawienia ka
zań w kościołach litewskich po rosyj
sku. W usiłowaniach tych posługuje 
się najrozm aitszym i sztuczkam i i pod
stępami, ale na szczęście stolica św. 
je s t  dobrze o stanie sprawy po infor
mowana i dobrze wie, że gdyby język  
rosyjski wprowadzono do kościołów li

tewskich, tym  samym wydanoby kościół 
katolicki na Litw ie w ręce schizmy. 
Tak samo przecież rzecz s*ę odbywała 
z unią grecko-łacińską. Rząd rosyjski 
zrazu żądał także ty 1 ko tego, aby w 
unickich cerkwiach nabożeństwo od
prawiano po rosyjsku, chociaż żaden 
unita  tego języka nie rozumiał. Unici, 
k tórym i na Litwie byli Białorusini, od 
wieków modlili się w cerkwiach po 
polsku, a nawet jeszcze po roku 1863, 
po zapisaniu unitów na prawosławie, 
popi renegaci po polsku w sprawosła- 
wionych cerkwiach kazali i odprawiali 
nabożeństwo dodatkowe. Kiedy już  
rząd przeprowadził zasadę, że w cer
kwiach unickich nabożeństwo ma by 
rosyjskie, wówczas odrzucił maskę o- 
błudy i otwarcie rozpoczął propagow a
nie schizmy. Znalazł n iestety posłuszne 
narzędzia w klerze unickim i przepro
wadził haniebne dzieło.

Z przykładu tego jasno się okazu
je, że rusyfikacya nabożeństwa katoli
ckiego nie ma na celu samej tylko ru- 
syfikacyi wiernych, jeno w dalszym 
planie także zgnębienie katolicyzmu 
samego, a zastąpienie go schizmą, tak 
jak  to było z Rusinami katolikam i od 
r. 1839.

Choćby nie było powyższego pou
czającego przykładu w dziejach, to je
dnak każdy łatw oby się dorozumiał 
właściwych celów rusyfikacyi nabożeń
stwa katolickiego na Litw ie, gdyby 
przejrzał literaturę rosyjską katolicką 
tj. te dzieła, k tóre popisali rzekomo 
katolicy, chcąc rządowi ułatw ić zrusz- 
czenie kościoła katolickiego. Tak w r. 
1865 wydal S. Stacewicz rosyjski ka
techizm katolicki, w r. 1869 wyszedł 
katechizm skrócony, w tym  samym 
roku m odlitewnik (Ałtarik) dalej zbiór 
czytań ewangielicznych, z iór kolend, 
w r. 1879 krótka historya kościelna, 
potem, dzieje Starego i Nowego Testa
m entu i wreszcie tłum aczenie ry tuału  
katolickiego na rosyjskie pióra aposta
ty Kozłowskiego z aprobatą  n iego
dnego prałata wileńskiego Niemekszy. 
We wszystkich tych dziełach i p is
mach żyje najw yraźniejszy duch an ty 
katolicki, a przynajm niej wielka po
błażliwość dla schizmy. Każdy przeto 
bezstronny przyznać musi, że jeżeli 
rusyfikacya nabożeństwa katolickiego 
takimi miała się pósługiwa . narzędzia

mi, to nie była ona tylko niebezpie
czeństwem dla narodowości polskiej 
na Litwie, bo tam katolikam i są tylko 
Polacy, po m iastach mieszczanie, na 
wsi szlachta. Skoroby tedy do kościo
łów wprowadzono znienawidzony ję 
zyk rosyjski, szlachta i inteligenoy a 
wyemigrowaliby w prost z kraju, lub 
zaś uważający język rosyjski za jedno 
z prawosławiem stroniłby od kościoła. 
Pismo św. wyraźnie nakazuje głosić 
ludom ewangielię w ich własnych ję 
zykach i po to też zesłał Duch św. 
ua apostołów dar mówienia wielu ję 
zykami, a przeto także rosyjskie ka
zania i rosyjskie dodatkowe nabożeń
stwo w kościołach litew skich sprzeci
wiałoby się pi zepisowi Pism a św. któ
rego kościół katolicki od samych po
czątków do dziś dnia pilnie przestrze
gał. Rusyfikacya kościoła katolickiego 
na Litwie stanęłaby w sprzeczności z 
tradycyą odwieczna kościoła i wyraźną 
nauką ojców kościoła, czyli byłaby po
lityką antykatolicką, której kościół 
nigdy, przenigdy aprobaty  swej dać 
nie może tem bardziej, że w prost sprze
ciwiałoby się rozumowi i byłoby nie
dorzecznością głosić komuś prawdy 
wiary św. w języku, którego nie ro
zumie. A wykazuje to  nawet sama 
rządowa statystyka rosyjska, iż na 
Litwie katolikam . są tylko Polacy.

Język je s t darem przyrody. P rzy
roda podzieliła ludzi na narody mó
wiące rozm aitymi języ k am i, ktoby 
przbto, ja k  rząd rosyjski, chciał gwał
tem  naizucić innem u ludowi swój wła
sny język, ten  stanąłby w sprzeczno
ści z prawem natury. — Rusyfikacya 
przeto nabożeństwa katolickiego na 
L itw ie , rusyfikacya gw ałtow na, do 
której rząd moskiewski ma ochotę, 
byłaby pogwałceniem praw natury, a 
że prawa natu ry  ulegają Bogu i On 
je  stanowi, byłaby zarazem lekcewa
żeniem  i pogwałceniem prawa Bożego, 
czyli zbrodnią i bezprawiem.

W szystko, oo powyżej powiedziano, 
stanowi zasadnicze powody, dla któ 
rych Kościół katolicki i zawsze dbała 
o dobro w iernych kurya rzym ska ni
gdy nie zgodzi się na to, aby wpuścić 
do swej owczarni na Litw ie rosyjskie
go wilka i pozwolić mu tam  gospoda
rować po swojemu, tj. dusić katolickie 
owieczki krnąbrne, a uległe, słabe na

duchu lub niepewnej wiary przemycać 
na schizm atyków prawosławnych. Gdy
by kiedykolwiek miało przyjść do te
go, iżby w kościołach litewskich z am
bon i od ołtarza język  rosyjski za
brzm iał do zgromadzonego ludu by
łoby to klęską dla katolicyzmu, było
by to oddaniem tego wiernego i wie
rzącego ludu litewskiego na łaskę i 
niełaskę prawosławia. — Zważywszy 
wszystkie powyżej przytoczone powo
dy, nie można przypuścić, aby się 
Stolica św. kiedykolwiek zdecydowała 
na sankeyonowanie najgorętszego ży
czenia rządu rosyjskiego i pozwoliła 
na rusyfikacyę kościoła na Litwie.

Wymownie, a gorącem słowem opo- 
wi sdział stan tej sprawy w ostatnich 
dniach ks. Jan  Przybyszewski, m agi
ster św. Teologii w sporej książce, 
wydanej pod ty tu łem : „Język rosyj
ski w katolickim  rytuale i w dodatko- 
wem nabożeństwie.11 Praca ta  wyszła 
z druku we Lwowie, a napisana jest 
z takim  ogniem, takim  zapałem, gorą
cą w iarą i serdecznym przywiązaniem  
do Kościoła, że gdyby nawet pominąć 
bogaty m ateryał dowodowy, zebrany 
na przeszło j )0 stronicach druku, by
łoby tc dzieło wielkiej wartości mo
ralnej i literackiej. Aie je s t  jeszcze 
ten  m ateryał dowodowy, k tóry  z ksią
żki ks. Przybyszewskiego czyni pracę 
w oałem tego słowa znaczeniu nauko
wą. Po przeczy taniu wywodów autora 
przedstaw ia się czytelnikowi nietylko 
z jednej strony podstęp, bezczelność i 
przewrotność rządu rosyjskiego, z dru
giej zaś dbałość Stolicy św. o dobro 
wiernych, wielka wytrwałość w obro
nie i znakom ita znajomość stosunków, 
ale też nadto  każdy katolicki i patryo- 
tyozny ozytelnik nabiera otuchy i u- 
fności w przyszłość, przekonując się, 
iż spraw a nasza narodowa na Litwie, 
ściśle je s t  związana ze spraw ą same- 
goż Kościoła katolickiego, a on jes t 
przecież zbudowany na skale, której 
bram y piekielne nie zwyciężą. O tę  to 
skałę rozbiją się wszelkie szturm y i 
ataki prawosławia i rusycyzm u, a choć
by nawet bałwany ich  na chwilę 
w strząsły naszą nawą katolicką i naro
dową na Litw ie, to ty lko z dopuszcze
nia Bożego za przew inienie nasze, po- 
czem tem wyraźniej okaże się moc i 
łaska Boża.

Że tak jest, że i w dziejach rusyfi- poświęceniem sprawę katolicyzmu na 
kacyi kościoła katolickiego na Litw ie Litwie. Jak  ohydną była robota tak:eh 
sprawdza się owo tw ierdzenie katolic- księży ja k  Żylińskiego, Niemekszy, 
kie, iż Pan Bóg nieraz spuszcza na Tupalskiego i kilku innych, widać stąd, 
ludy i narody klęski, a następnie że nawet uczciwi Rosyanie OO. Jezuici 
czbudza w maluczkich a nawet u p a - , Martynow i Gagaryn stanowczo ją  w 

dłycn ducha w iary i przez nich przy- j swych pismach potępiali, s tar owczo 
wraca kościołowi swemu dawną świet- upatrując w niej niebezpieczeństwo 
ność, aby dowodnie okazać, iż nie nie dla narodowości polskiej, lecz dla 
ludzka, jeno Boska moc kieruje spra-1 samego katolicyzmu, 
wami świata — to widać i tego do- j Niestety z bohaterskim  wystąpie- 
wiódł ks. Przybyszewski w pierwszej : niem ks. Piotrowicza nie ustała robota 
części swojej pracy w szkicu dziejo-! rządowa. Jeszcze w r. 1876 znaleźli 
wym usiłowań rządu rosyjskiego w pro-jsię  powolni rządów ' księża Malarę 
wadzenia do kościołów litewskich ję-jw icz  i Senczykowski, k tórzy podjęli 
zyka rosyjskiego. na nowo usiłowania zrusyfikowania

W r. 1866 po śmierci ks. Bow kie-! kościołów litewskich, czyli co na je- 
wicza zagarnął adminis racyę dyece- J dno wychodzi, wystawienia ich na nie- 
zyi wileńskiej ks. Żyliński, kreatura j bezpieczeństwo schizmy. Były to j ż 
rządowa o przeszłości niezbyt pochleb-i jednak  ostatnie podrygi szatana, bo 
nej i zaprzedana zupełnie klice k sięży : zaraz w rok po ich akcyi d. 11 lipca 
w kapitule wileńskiej, k tórzy wszelki-j 1877 stolica św. za pontyfikatu Piusa 
mi siłam i starali się zniszczyć nabo- ! IX wydała stanowczy zakaz ruszczę
żeństwo katolickie. Usiłowania tej kli
ki trw ały już  od lat dziesięciu a na cze
le jej stali tacy ludzie jak  Niemeksza i 
Tupalski, prałaci kapituły wileńskiej, 
ludzie życia niemoralnego, a w ysilają
cy się dla przypodobania się rządowi 
i pozyskania łask rządowych na znisz
czenie nabożeństwa katolickiego per 
fas e t nefas. Oni to doszli do potęgi, 
kiedy ich k rea tu ra  ks. Żyliński objął 
adm inistracyę dyecezyi. Skończyli 
wszyscy ci trzej Żyliński, Niemeksza 
i Tupalski najnędzniej w świecie, a u- 
padek ich spraw ił czwarty godny ich 
kompanion kg. Stanisław Piotrowicz 
dziekan wileński. Tento zrazu z duszą 
i ciałem przystał do niegodnej kliki, 
ale później ożywiony łaską Bożą p o 
w stał z grzechu i pierwszy z odwagą 
stanął w obronie szczerego katoli
cyzmu.

Bez porozum ienia się ze stolicą a- 
postolską i bez jej wiedzy ludzie ci 
przez wiele la t prowadzili dzieło zn i
szczenia w kościele katolickim, aż im 
w okólniku do księży swego dekanatu 
i w drugim  okólniku do kapłanów li
tewskich ks. Piotrowicz w dniu 6 kwie
tn ia  1870 r. W ytknął całą ohydę ich 
postępowania , otworzył oczy tym  
wszystkim , co ze strachu lub słabości 
dali się wieść na pasku owym wilkom 
w owczej skórze i sam poszedł na 
wygnanie, ale też uratow ał własnem

nia nabożeństwa katolickiego na Li
twie i stw ierdziła, że nigdy czegoś 
podobnego tolerować nie myśli.

Jeszcze raz odżyła myśl zgubna w 
pracy czeskiego księdza Bedy Dudyka, 
który majacząc o pogodzeniu cara z 
Ojcem św. w r. 1879 zaproponował, 
aby na kapłanów do Litw y sprowa
dzić obcokrajowców i za ich pomocą 
moskwicyzmem zatruć kościół katoli
cki. Nja szczęście nigdzie ten  projekt 
nie napotkał dobrego przyjęcia, a ks. 
Kalinka niemało się przyczynił do 
zdyskredytow ania tego potwornego 
planu.

Tak tedy usiłowania rządu rosyj
skiego spełzły w ew nątrz państw a na 
niczem, hr odbiły się jak  fala od ikały, 
od przyw iązania do m atki kościoła i 
gorącej wiary kleru litewskiego. Po
tem aż do dnia dzisiejszego Rosya o- 
brała inną drogę. Zapomocą poselstwa 
swego u W atykanu usiłuje bez przer
wy przedstaw ić Ojcu św. całą sprawę 
w fałszywem świetle i podstępnie w y
łudzić zezwolenie jego na rusyfikacyę 
kościoła litewskiego. Nigdy mu się to 
nie uda, bo nad całością i dobrem ko
ścioła sam Bóg czuwa i my Polacy pod 
zaborem rosyjskim  pod opiekuńczymi 
skrzydłi.mi stolicy św. możemy byc 
spokojni o drogą nam wiarę i serde
czne nasze nabożeństwo.

Se. Spiski.

H  I * .  m  • !  K .U 1 9  W M C 1
ulica Akademicka 1, 3 (obok Banku hipotecznego).



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 13. Sierpnia 1896. r. 224.

BOŻE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna ch ro m o lito g ra lla  na kar

tonie, wielkości u/ l0 cntm tr., przedstawia
jąca N ajśw . M aryę P a n n ę  C zęstochow 
s k ą ,  o toczoną h e rb am i L itw y  i R usi, 
w fiardzo w iemem wykonaniu. — Na od
wrotnej stronie M od litw a  za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 z ł r .

HAKŁAD KSipifiKI M0LICS1EJ

Dr? w u d . mmnm poleea

w  K r a k o w i e .
Tamie wyszło:

P o lecen ie  naszej Ojczyzny B o g n , uło
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 

L ita n ia  za naw rtfeenie R osyan. Cena 2 et. 
M odlitw a za Daród Dasz i b ra c i  p rz e 

śladow anych . (300 dni odp.) Cena 2 et.

W .  C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

U w aga : Całe beczki oddaje firma franco 
każdej stacyi galicyjskiej i bukowińskiej.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a ż a .

TJR ZY TW Y  angielskie i niem itekie (gwa- 
D  rantowane) po złr. 1*50, 2-—, 7'5o, 
3‘— i 3‘50. Paski do brzytew po ct. 75, 
złr. 1-—, 1-20 i 1'60, poleca P iotr C rzą- 
stow sk i, handel żelazny we Lwowie- plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

r j ’A C Z K I , ezagany kliny, łopaty, grabie 
A itp. narzędzia do budowli i budowy 
dróg poleea Piotr Chrzęstowski, handel 
żtlazuy we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry).

V lA U C Z Y C IE L K I, bony, Niemki i wszel- 
1 '  kiego rodzaju doborową służbę polrea 
Biuro pani Bodyńskiej, Lwów, RyDek 29, 
dom Andriollego. 508

lyiAU CZY CIELK A  do przedmiotów szkol
i ł  nych z dobrą muzyką poszukuje umie
szczenia. Udziela także języka francu
skiego. Zgłoszenia przyjmuje Administraeya 
(fazety  Narodowej p o d : Nauczycielka.

D  ZADCA teoretycznie wykształcony, z 
11 dłuższą praktyką, poleca się. Adres : 
Rządca, poste restante Chorośuica. 509TkO W IE D N IA  dla kształ. enia udająea 

”  się panienka znajdzie opięt e , utrzy
manie, konwersacyę francuską i niemiec
ką oraz fo rtep ian , u polskiej katolickiej 
rodziny urzędniczej. A ‘re s : E. 8., Wieu 
II., Pugbachgasse 10, Thiir 18. 487 
17U P N A  I  D ZIERŻA W Y  dóbr, folwnr- 

ków i realności większych i mniej
szych nabyć można korzystnie zaraz za 
pośrednictwem mojem Z. Z. restante Dj - 
brorc.il. 500

D O SZ U K U JĘ  N A U CZY CIELK I do trze- 
4  ciego roku nauki przedmiotów szkol 
nyeh i muzyki, dla dwóch dziewezątek. 
Jan Schwarz , c. k. zarządca lasów w Do
rze. 510

| \ 0  EGZAM INU na jednorocznych oehot- 
l9  ników (Intelligenzpriifung) rozpoczyna 
się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b r. 
w istniejącej 0 lat kilku szkole przygoto
wawczej St. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa i. 1. 499U n e e lib a ta ire  cherche  penston 

dans nne  m aison  fran ęa ise . Offres: 
„ L ib e r tć “ r e s ta n te  L eopol. 207

1 l / o r r t a l i ł /  Lwów, poleca wszelkie 
J .  n a j f l  C łllty  i n s t r u m e n t a  m u 
z y c z n e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.D K E M IO W A N E  medalami tutki Niemo- 

4  j owakiego sa wszędzie do nabycia.

T N T R O L IG A T O R SK IE  ROBtaTY wy 
A  konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

H © r t > a t a
z pierwszej ręki, ehiiisko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3 50, 3 , 2 50 funt. Okruchy aroma
tyczne po słr. 1-75 i po złr. l -30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Ł apszyn, Brze- 
źany.

C h r z e ś c i j a n i e !  N » d  „ M o r s k le m  
O k ! e m “ o d k r y ł e m  n o w e  ź r ó d ł a ,  
w o d y  p o  d o s t a t k i e m ,  k ą p i e l  z n a 
k o m i t a .  U r z ą d z o n o  t y l k o  dla 
C h r z e ś c i j a n .  J ó z e f  I w a n i c k i .

S T U D E N T Ó W  dwóch lub trzech przyj- 
>3 mie się na stancyę z dobrym wiktem 
domowym, z rodzicielską opieką. Bliższa 
wiadomość : ul. Bogusławskiego 3 a, w par
terze na lewo. 206

Najprzedniejsza wiosenna

B ry n d z a  lm ta w s ła
w h a n d lu  7916

St. Hsrkieiicza y  Li osia

pO Ż Y C Z K I osobiste dla pp. nrzędników 
t  państwowych i oficerów, oraz hipote
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

W AKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego, 
i ż  ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje za
mówienia :ak w miejscu jak też na pro- 
wincyi zaprawiania podłóg woskiem kau
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysk daje. Nie używa się szczo
tek, tylko suknem się wyciera. 475

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Balicki 1. 2. Wzory do dyspozyeyi. |

W B 1  W  stare i nowe s prze- 
m M  im :  I w P  M®/ dai e n*Jtaniei

|  a  §  f  E m " i , ? n ° rff-uy i iSlAJ* icL I., Salzthorgasse 8.

domowych i hotelowych
p rzy jm u je  8910

EDWARD GOTTLIEB, Lwów, Sykstuska 23.
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Sukna żywieckie.
9

Ż y w i e c k a  f t i b r j b a  s u k n a ,  własnością 
podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w za
kres snbienniotwa wchodzące, a mianowioie: sukna gładkie 
i mnndurowe dla szkół, sokołów, straży ogniowych, skarbo- 
WOŚCi, wojska itp. różnego rodzaju borty na ubrania cywil
ne, oraz tkaniny z wełny czesankowej (t. z. kamgarny), wiel
błądziej i t. p.

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (staoya 
pocztowa i telegraf Żywiec), jak  również ze składu fabry
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazarze krajowym (róg 
ul. W iślnej i św. Anny), a zostającego pod zarządem pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośrednictwem pp. krawców 
po większych miastach Galicyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Stowarzyszeniom krajo
wym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkcśoi zamó
wień.

W yroby naszej fabryki w krótkim ozasie zjednały sobie 
uznanie znawców, jako wyrobione z dobrego materyału, sta
rannie wykończone i stosunkowo tan ie; mogą przeto współ
zawodniczyć z obcemi w yrobam i, a społeczeństwo krajowe 
domagając się od pp. krawców i kupców f t n k l l A  Ż y -  
W 1 6 C k i e g e ,  najdzielniej przyczynić się może do w yru
gowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną na 
zwą „galicyjskiego towaru“ (Galizische Waare).

.Żyw iecka fabryka sukna —  Bogucki, K ossuth, Kam ocki.“
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1. M ajątek ziem  ki, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru , z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 ro. lasu, 15 minut od stacji kole
jowej, młyn, budynki murowane w ba; d/o dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i kre-eencya. Diug Banku hipoteczn 
36.000 zł.

2. M ajątek z ie m sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo
wa W isznia, 320 m. obszaru,- z tego 280 nu. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżą vnv roczny 
2460 złr.

3. M ajątek z iem sk i, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanie*, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i- martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1j t  mili od stacyi ko
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kaneelarya adwokacka Dr. Win
centego Bałabana 1 Dr. Aleksandra Yogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Mączkę żużlową Thomasa (tomasynę)
Z FA BRY K  8147

I  zachodnio-niemisckich w Kolonii nad Renem.Najtaniej
kupuje się wprost 

w wyłąoznyoh 
składach fabry
cznych, poniżej 

podąnyoh.

Ocena krajowej stacyi 
rolniczo - doświadczal
nej w Dublanach co 
do wal tości rozmai
tych gatunków toma- 

syny  opiewa:
„ Co do względnej war
tości żu ż li Thomasa

dowodem o skuteczności tego nawozu sztucznego jest jego 
roczny zbyt, wynoszący w eetnarach cło wy eh 16 m i l io n ó w !

oferuje pod najwyższą gwaruncyą, poddając się na własae kosz
ta ko —1 - - - - - -ontroii w D u b lan ach , C zern ichow ie i  W iednin 

Główna i wyłączna reprezentacya dla Galicyi, Bukowiny i Ślązka

Dom rolniczy ERNESTA BAHL3ENA
w KRAKOWIE u lica  Pańska 9 , a we LWOWIE u lica  Z luiorowicza 5. 

Nasza tomasyna je.-1 najlepszym i najtańszym nawozem fosfatowym, działa 2—4 lat, a 
jest popłatniejsza niż superfosf&ty, lub mączka kostna. Ceny naszych nawozów sztucznych 
są niższe od cen jskiegobądś innego produktu konkurencyjnego , a to z przyczyn poda
nych w cennikach firmy Ernesta Bahlsena (nasiona polne, maszyny rolnicze i wszelkie 
nawozy sztuczne, która to firma wysyła wraz ze wskazówkami użycia darmo i opłatnie.

t y m

rozmaitego pochodzenia
to z badań dotychcza
sowych najlepszym i o-
kazują się żużle zaćha-
dnio - niemieckie , gor-
szym i wschodnio - nie-
mieckie a najgorszym i
czeskie, co zateżnem
jes t od gatunku rud

przepalanych.

Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbką u góry, na Itr. 2. 3, 4 po złr. 
5'50, 6-5Ó, 7-50; z korbka z noku na litr. 
1, 2, 3, 4 po złr 5 50, 7 - - ,  8 -  i 10 -- . 
Maszynki te uiożna tylko do połowy na 
pełniąc. Maszynki do rcblenia lodów au
tomatyczne Da 6, 12 18 porcyj po zł. 4 50, 
6-— i 7-n0. Puszki cynowe do zamrażania 
lodów na litr 1, l '/ i  i 2 po z<r. 6 '—, 8‘-  
i 9 50 Praski ręczne do wyciąkanla soku 
po 9(i ct., więks/.c złr. 1, !0. Żelazka do 

pleczonia andrutów kute z>r. 5‘— 
poleea

A i N T O I S I  H  A X .SK L J
handel żelazny 7519

Lw ów , p lac  M aryaek i I. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I .  p.

Z r\ O  > 1  przerabiam każde najmocniej 
A  C, A l t  sjbite m abrsce zupełnie jak 

nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia-

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

jgf D a r l e h e n
roń  500 f i .  snłw Jirts bis zunt
hifcbstoo ais P ersonal
cr-.h il cou lan t uud  d isc re t be 
sorgi A gentur Bu d a j e s t ,  Post- 
fne?s 107. 8921

Przyjmuję

n i  i  stancy®
którzy opróoz najtroskliwszej opie
ki i zdrowego W iktu , bę;!ą pod 
nadzorem emerytowanego profe
sora gimnazyalnego. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęmberska.

Nowo otworzona
PRACOW NIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleea się łaskawej pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P U K A S
p ra c o w a ła  powozów i la k ie rn ia

Łi-wró-w Koperm-lGce. 11-

Panica io im
oryginalna B anatka, w roku 1896 
sprowadzona, paręset oentn. metr,

do sprzedania.
100 klg. wraz z workiem zł. 7-60. 

loco dworzec Husiatyn.

Zarząd dworu Husiatyn.

/

c o

T -u.lia:n ID ą T o r o w e lr i
we L w o w ie , u lic a  T e a tra ln a  I. 7 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion". 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, ftalowe, n i
klowe oraz pendułowe franousk., jakoteż budziki.

S H o t e l  „ A d r i a "  w  B u d a p e s z c i e
hotel p ie rw szo rz ę d D y , zupełnie dowo  elegancko urządzony, w śródmieśoiu stolicy

ul. Kerepesi 41, w pobliżu teatru ludowego.
Komunikacja z wszystkimi dworcami koleją żelazną ł elektryczną po 6 ct.

Ceny mieszkań mieszkań podczas W ystawy: 8183
1 pokój w oficynie z 1 łóżkiem . złr. 2 — 
1 „ „ z 2 łóżkami . „ 3 '—
1 frontowy z 1 łóżkiem . „ 3-—
1 „ z 2 łóżkami . „ 5—6

1 salon . . . .
1 osobne łóżko 
1 kąpiel . . . .  
Dzienne oświetlenie

złr. 10-—

» 150
- - 2 0

Pokoje elektrycznie oświetlone, ogrzane I zaopatrzone w wodociągi.
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Uznane, znakomite przyrzu
ciły fotograficzne salo
nowe i podróżne, nowe
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 7550

A . M O L L
c. i k. nadworny dostawca

Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany een- 

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Śmierć muchom!
Papier na muohy, Lep, Trzaski 

„Cinassia", Zaoherlin, Rozpylacze

Siatki na okna
poleca 7979

' t

Lwów, Rynek 1. 38.

N ag ro d a  honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król. $ uprzyw.

M edale  i odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych.

octuRaflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i
Juliusza Mikola30ha Następców

JAKÓB SPRECHER i Spółka
7508

W B  L W O W I E

po oenaoK naJpnzj*tępnI«Jszyoh
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Kon'uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

T _  . , . . „ Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujem y: ^  ̂ KontUSZÓwki 60 ,

La b o ra to riu m  technologii chemicznej o. i  s z k o ły  politectinicznej we Lwowie, c t_
I. O rzeczenie. l. ss.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „ fu 
zlu" i zanieczyszczeń alkoholioznych w ypada, że wódka z nap isem : „Rosolia  
przedni km inkow y11 jest mocno słodzonym wyrobem aikoholicznym , zaw e- 
rającym cukier trzcinowy i cukier ptzomieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu
guje.

Lwów, dnia 23. maja 1894. T ra f, l i r  on. Pawlewski (m. p.)

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYGNATY RASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

f f i  A 1T S U T T  K A S O W I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/*% A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1800 po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  dnia 3 1 . S tyczn ia  1 8 0 0 .  y r e h c i p « .

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
p o l e c a

Eliasz Walery. Ilustrow any przewodnik do Tatr, P ien in  i  Szczawnic, z 58 ilustr. i 
mapą Tatr. Wydanie piąte przerobione i uzupełnione, w oprawie złr. 2-30.

Gliński Kaz. K ró l Bolesław Śm ia ły . Traeedya. Z łr. 1‘50.
Gorazda Woje. Silesiana, z  pam iętnika dziennikarza. (Czysty dochód przeznaczony 

na rzecz polskiego gimnazykm w Cieszynie.l 60 et.
E istorya  dwóch lat 1861— 1862, przez Z . L . S. Tom Y. złr. 4'20, za komplet w 5 

tomach złr. 18'2!>.
Kowerska Zofia. N a  służbie, powieść. 2 tomy złr. 2 60. 8180
LIkowski Edw. ks fciskup. TJnia Brzeska  (r 1596) złr. 3 60.
Obrachunki polityczne, I .  Itosya w obec Polski, skreślił publicysta z Warszawy. 60 et.
Odpowiedź Jerzego M oszyńskiego na korespondeneyę z Krakowa zamieszczoną w Nr. 

17 „Kraju" 28 b. 1?, et.
Położenie i  potrzeby kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych północnej Ame

ryki a w szczególności zamieszkałych tam Polaków, przez X. J. C. Złr. 1‘20.
Prąd ryński Ign. Pamiętnik historyczny i  wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w ro

ku 1831. Złr. 1-80.
Wacław ks. Kapucyn. Wiadomość historyczna o cudownym obrazie N ajśw . P anny  

M a ry i Łaskaw ej w kościele katedr, we Lwowie. 3o ct.
Wysocki Ign. Iry n a .  powieść ppleska. 80 et.
Zby8zewski L. ks. Prawowitość i lo ja lizm , kryzis myśli polskiej. Złr. !•—.

FERDYNAND PIETSCH
fabryka maszyn, odlewarnia żelaza, kotlarnia dla robót żelaznych 

i miedzianych, we Lwowie ul. św. Marcina 1L
poleca się do urządzenia

gorzelń, browarów, młynów, tartaków itp.
Jedno z licznych poleceń :

Urządzany przez Pana tartak  o pełnym gatrze z cyrkular- 
ką i gonciarką funkeyonuje od pierwszej próby bez przerwy 
wzorowo. W szelkie części maszynowe wykonane są nader staran
nie^ a gdy jeszcze uwzględni się umiarkowaną cenę i punktual
ność term inu w ykonania, to zniewala m nie, by Pańską firmę 
jak  najlepiej wszystkim zaleoió.

Dworuik, 1. lipca 1896. l A U l w i k  H a m u ł t .

I we Lw owie ulic® K opern ika  1.  3, u lica  H aiicka  1. 11
w E/riskowłO fsskJcnslee i. 20, w Czcmlowcseli Rynek 1. 2

p o l e c a ,
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

H f i @ £ , ^
Ja&o t o :

M ydło będaw m ow o — używa się przeciw wyrzutom i 
moaa naskórnym, usuwa szorstke-śś skóry a cerze nadaic 
czer3fcwość i aksamitną miękkość . . _

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kłauirie oc7,y.ut.cz<ł i wybiela sKĆrę. .Mydło to jest 
miel© dfcidłająeym środkiem przeciw opaleniu," pryszczy-

2gru-

35

przeciw piegom ikom i pęcherzykom na tw arzy; 
hieni u na,skórka 

M ydło kasiiłorow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa i  twarzy i rą i  

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność i  twa
rzy i nosa, opalenia słoneczne i piegi — kawałek 

Mydl© kariio low e — bardzo korzystnie jest Bjyć'rece 
tw arz , » u&wet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydłu karfceiowo - giaakuwtj do mycia rąk ila pp /lek a
rzy i akuszerek —- kawałek 

M ydło k reo iiao w ą  zawiera 5%  ‘N.ystej kreoliay, zn/ko®i-

—•25

-25

eie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje," świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek 

My«l© łsl&ykowe z wblkiam powodzeniem używa eje do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydl© sl&rktaWD-soM&yse. — Mydło to składa się z 40°/ 
t i  s. ii.;l7o siarki, przoważMic byw% używane aa świerzb* 

kawałek
M ydio sinolow  o -g liceryno w a składa się z 35°/0 gliceryny 

i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem j®- 
diiew. a najlepszych desinfekcyjno-hygieiiicznem mydłem 
toaletowe®. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to : pie
gów, plam wątrobianyćh, wągrów i t. p. — "ka .«a * 

M ydło Bffiałowe zawiera 40°/, smoły (dziegciu); " v 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nók 
łupież na głowie — kawałek . , 5

M ydło etoraksow e używa się przy cierpieniach*naskórnyoh 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie *oczv- 
szesa skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

— •80

-20

-•20
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O g ł o s z e n i a
» - —  do wszystkich gazet k ra jow ych  1 zagran icznych , > 
I B  czasopism  farbow ych , ka lendarzy  etc. przyjmuje 

i załatwia na jlep ie j i  n a jta n ie j od 38 lat istn.ejące
Pierwsze austr. Biuro anonsów

A. 0ppelik’s Nachfolger Anton 0ppelik|
W ien, I. Griinangergasse 12.

Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis.

:l 6» ,cS i,U T»ge> W

- w * * * *

W -  • « » - “ • ,  g a i a f f l t  

AtlS . i jnsenA^B „ ^ — kr.„ -PT®**® i? -ęicrtefjańng 3
ftt fi* ■SSÔ S®* f  fl -  ^T-> :nri ZasenóonSr,t „.onatUch 1 ^  \  60 ki.

W * * ! S S J M r s M a t ł  berehs am hfert.

-.„V

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
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